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Kraków, Piątek {7 Grudnia. 
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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłała wynosi: 


rocznie 
W Krakowie 20 złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 


W Prusach i Niemczech ... 


24 sS lisz] 
16 tal. 20 sgr, 4 tal.5sgr 1 tal. 15 srg. 


miesięcznie 
— złr. 


— 2 „ 2 cent, 


Listy ni 
wolne są od o; 
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Redakcja i Administracja w Krakowie, uliga Kanonna l. 115 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
ane: nie przyjmują się. Reklamacj a 

. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 


e niepieczętowane 


Cena ogłoszeń (inseratów) 
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje. 


KRAJ 


głoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz 


niżój 
wymienione ajencje. 


Ajencje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha —We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda.— Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie Handel P. Móldnera — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Gorlicach: W.Machowicz sekretarz Magistratu 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Ksi 
ziennika Poznańskiego. — W Wiedniu: 


Administracja 


- Ogłoszenie przedpłaty na r. 1870. 


Upraszamy szanownych prenumeratorów naszych, którzy od nowego 
roku prenumeratę swoją odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam nawa- 
łu pracy przy końcu miesiąca i zawczasu prenumeratę nadsyłali według cen 


u góry w każdym numerze podanych. 


CE” 


Prenumeratorowie nowi, przybywający od nowego 
roku otrzymają cały pierwszy tom powieści 


ZDM 


J. |. Kraszewskiego, p. t. „STO DJABŁÓW,' 
oprawny bezpłatnie. 


gg- Tom drugi skończy się 


w przyszłym kwartale. -qgg 


gE- Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymać na żądanie pierwszą serję 


= Albumu fotograficznego =M 


(fotografje 


sejmowe) 


zaraz po jéj ukończeniu po cenie o połowę niższćj od ceny księgarskićj. 
Drnga część „Albumu fotograficznego* zawierająca fotografje niesejmowe rozpo- 
cznie się w przyszłym kwartale obok nowćj oryginalnój powieści. 
Zwracamy uwagę, że najwygodniejszym sposobem przesyłki pie- 
Siy s} przekazy pocztowe. 


Kraków 16 grudnia. 


Sytuacja w Wiedniu jest do najwyż- 
szego stopnia naprężona i niebezpie- 
czna, Rozdwojenie w łonie gabinetu, 
trwające ciągle przesilenie ministerjalne, 
intrygi osobiste nurtujące rząd i par- 
lament — ruch robotników w tak wiel- 
kich rozmiarach i tak groźny jak ni- 
gdy jeszcze w Wiedniu, a co gorsza, 


Administracja „Kraju.“ 


L4 


jemnie o łaskę i względy „rewoltują- 
céj“ masy, jako o najsilniejszego sprzy- 
mierzeńca. 

W izbie wyższćj kilku parów au- 
strjackich, między którymi także znaj- 
duje się książę Konstanty Czartoryski, 
zapytują rząd, dla czego nie zapobiegł 
onegdajszćój demonstracji robotników? 
Dzienniki wiedeńskie domyślają się, że 
hr. Taafe zamówił sobie u kilku przy- 


przez chwiejne stanowisko rządu tąk|jaciół swych w izbie parów tę inter- 


swobodny w rozwoju swym jak w 
żadnćj innćj stolicy europejskićj. W czém 
leży wina dzisiejszćj sytuacji? 

Gdyby cesarz za powrotem swym 

ze wschodu był rozstrzygnął piekącą 
kwestję gabinetową, gdyby był koniec 
położył przesileniu w rządzie wiedeń- 
skim, nie przyszłoby do takiego roz- 
przężenia jak dzisiaj, nie przyszłoby do 
tego, aby postępowanie robotników stało 
się przedmiotem sporu między  frak- 
cjami ministerstwa z jednćj strony, 
a ministerstwem i parlamentem z dru- 
giój — słowem, aby robotnicy stali się 
rzeczywiście panami sytuacji. 
„ Przez trzymanie w zawieszeniu kwe- 
stji: gabinetowćj, w łonie rządu już 
tylko ambicje osobiste przeważają tak, 
że najżywotniejsze interesa porządku, 
karności i uszanowania ustaw stały się 
igraszką przeciwnych. stronnictw, Wy- 
zyskujących je na wzajemną szkodę. 
Stronnictwo liberalne przypisuje otwar- 
cie winę zaszłych demonstracji robo- 
tniczych feudałom i klerykałom. „Pod- 
żegać robotników przeciw rajchsratowi 
i rządowi, to znów rząd i rajchsrat 
rozdraźnić przeciwko robotnikom, takie 
zdaje się zadanie postawiło sobie stron- 
nictwo ultramontańsko-feudalne* — tak 
pisze ministerjalna Nowa: Presse. 

Z drugićj strony organa feudalne 
jak Vaterland wprost piszą: „Demon: 
stracja ta jest jedynie dziełem rządu, 
a w szczególe p. Giskry i nieprawne- 
go postępowania jego przeciw tym lu- 
dziom“. 

Tak więc z jednéj strony liczna bar- 
dzo klasa robotników wypowiedziała 
wojnę rządowi — z drugićj strony zaś 
frakcje i stronnictwa u góry otwartą 
z sobą toczą walkę, ubiegając się wza- 


pelację, aby względem danćj robotnikom 
odpowiedzi zrehabilitować się. Nowa 
Preśse zaś uprzedzając ministra, oświad- 
cza; że „w państwie wolnóm trzeba 
się przyzwyczaić do żywszego ruchu 
ludowego i w takowym żadnćj zbro- 
dni upatrywać nie można“. 

Jak to liberalna ta Mowa Presse, 
jak liberalni jéj menerowie pp. Giskra 
i Herbst. 

Co więcćj, ministerjalna nowa Presse 
broni onegdajszego zgromadzenia robo- 
tników i stara się wykazać, że ono nie 
byłc nielegalnem, Wynajduje ona do- 
skorały kruczek adwokacki w tym ce- 
lu, 'wierdzi bowiem, że to nie było 
zgromadzenie ludowe tylko nagroma- 
dzenie ludu, nie Volksversamlung, 
ale Volksansamlung. 

Jikżeż to dawno temu ogłosili oni 
stan wyjątkowy w Czechach za najle- 
galnejsze zgromadzenia ludowe, które 
w ntzćm nie sprzeciwiały się ustawie. 


wszekich ustaw, widzą oni tylko „ży- 
wszy nieco ruch ludowy“. 

Bardzoby nas cieszył taki zwrot w 
w zajatrywaniach centralistycznego mi- 
nistestwa, gdyby był szczerym, gdyby 
nie był wyłącznie dła Wiednia, a na- 
reszce — gdyby nie nastąpił — na 
złość klerykałom i feudałom. 

W dzisiejszćj grze politycznćj w Wie- 
dniu nie widzimy jednak nie innego, 
jak ambicje osobiste, walkę na zabój 
dwóa stronnictw, z których każde go- 
towe wszystko ofiarować, aby tylko 
zwalcyyć przeciwnika; widzimy klasę 
robotrików, ośmielonych przez różno- 
stronn; podżegania — a ponad wszyst- 
kiem koronę chwiejną i niezdecydowaną. 


Dlatego położenie dzisiejsze w Wiedniu 
wydaje nam się groźne, mogące lada 
chwila sprowadzić katastrofę. 


— =" 


Birżewyja Wiedomosti ogłosiły cały sze- 
reg artykułów jenerała Rościsława Fadie- 
jewa, znanego z Kaukazu, autora dzieła: 
„Zbrojne siły Rossji.“ Przedmiotem tych 
artykułów jest kwestja wschódnia i sło- 
wiańska, a naturalnie i koniecznym wę 
złem z poprzedniemi związana kwestja 
polska. Celem polityki Rossji winnno być 
według autora połączenie całćj Słowiań- 
szczyzny pod przewodnictwem Moskwy i 
zdobycie Carogrodu oczywiście po zupeł- 
ném rozbiciu państwa tureckiego. W po- 
glądach jego zwłaszcza o. ile kwestji pol- 
skićj dotyczą, jest wiele fałszów, do któ- 
rycheśmy już przywykli; pomimo to w całój 
rozprawie przebija się pewne umiarkowa- 
nie, a częste zwracanie uwagi na wewnętrz- 
ne stósunki Austrji i na jój stósunek do 
kwestji wschodnićj, czyni ją tóm więcój dła 
nas zajmującą i pouczającą. Podamy po 
kolei w streszczeniu te artykuły: | 
| „Współczesne dzieje - wyjaśniły nam już 


' | dostatecznie spór rossyjsko-polski, w którym 


Polska występowała nie tylko w własnym 
ale i wimieniu Litwy tj. zachodnićj części 
Rossji. Z końcem 18 wieku spór ten się 
rozstrzygnął — wszystko, eo było niegdyś 
rossyjskiem wróciło znowu do Rossji. Nie 
idzie tu już tedy o kwestję historyczną, 
bo historja wypowiedziała już swe ostatnie 
słowo, ale o sprawy administracyjne i fi- 
nansowe. Jednak za granicami ziem rossyj- 
skich, które niegdyś do Polski należały, 
leży kraj czysto polski, któryśmy przypad- 


kiem dostali, źródło bezustannych niepo- 


kojów w zachodnich gubernjach naszych— 
tu rzecz nabiera innego wejrzenia; tu stoi- 
my na obcój ziemi i widzimy, że tu nie- 
uznają rządu rossyjskiego. 

Rząd rossyjski przekonawszy się o nie- 


możności ustępstw, zmuszony jest chwytać 


się środków, jakich w krajach zachodnich 
i w Polsce samćj używa; ale siła stó. 
sunków przemaga wszelkie przed- 
siębrane środki, które tuitam jedno- 
cześnie żadnych nie vdniosły skutków. Za- 


chodnie gubernje (gdzie lud prosty jest 


rossyjski (!) ) łatwo zmoskwicić w krótkim 
czasie, ale co do zmoskwiczenia 
Królestwa Polskiego nić ma żadnćj 
nadzieji, zwłaszcza przy obecnych stó- 
sunkach Rossji. Ztąd wypływa, że Polakom 
nie można robić ustępstw, podczas gdy 
z drugićj strony żadnéj -nie ma nadzieji, 
by ich pokonać. To tak długo potrwa, do- 
póki się Rossja rzeczywistą głową słowiań- 
skiego świata nie stanie. Stanowcze za- 
tknięcie sztandaru słowiańskiego zmieni 
zarazem i kwestją polską; nie można wszak- 
że wywieszać sztandaru słowiańskiego, bez 
przyznania Polakom stanowiska, jakie im 
się w Słowiańszczyznie należy. 

Cztery miljony Polaków w Rossji i 2 
mil. Połaków w Austrji (autor jak widzi- 
my dosyć łaskaw), podżegani codziennie do 
nienawiści przeciw Rossji, staną się Ścianą 
między nami a zachodnią Słowiańszczyzną. 
Z drugićj strony utrzymywanie w Polsce 
dzisiejszych stósunków i uważanie tego za 
zasadę, zrazi całą Słowiańszczyznę i zni- 
szczy wszelkie ku nam zaufanie. Słowianie, 
którzy się dotąd obawiają rossyjskićj chci- 
wości sławy, przyjmą braterskie nasze we- 
zwanie jako podstęp. 

Rewolucja polska, potężna przeciw Ros- 
sji, nie będzie potężną w obec związku, 
który dobrowolnie uzna hegemonję Rossji. 
Dla mnie jest to rzecz tak jasna jak 2 ra- 
zy 2 jest 4; nie wiem jak dla innych 
(słuszna uwaga, dla nas np. jest to absurd 
dzisiaj). Uznanie słowiańskiego prawa Po- 
laków zwróci ich siły na zachód, w celu 
odbudowania i urządzenia trwałćj, legalnćj 
Polski (na ziemi czysto-polskićj), przemie- 
ni Poląków w przednią straż ruchu sło- 
wiańskiego, a wytrącając sprawę pol- 
ską z rąk austrjuckich, odda ją w 


ręce rossyjskie. Jeżeli Rossja prędzój 
czy późnićj Słowiańszczyznę połączy, bę- 
dzie to dowodem, że ma posłannictwo od 
Opatrzności, że winna dokonać losów ludz- 
kości przeznaczonych. Nie można jednak 
służyć Opatrzności, jeżeli się komukolwiek 
odbiera prawa lub sprawiedliwość, zwłaszcza 
zaś jednemu z członków rodziny. 

Dalćj mówi autor o stósunkach austrja- 
cko-rossyjskich: „Dopóki się nasze środki 
działania na Słowian austrjackich na te- 
raźniejszy komitet słowiański ograniczają, 
który nawet dziesiątój części skromnych 
swych życzeń urzeczywistnić nie może, pod- 
czas gdy Austrja na Słowian rossyjskich 
działa sejmem lwowskim a ewentualnie stu- 
tysięczną armją polską (?), dopókąd Rossja 
nie ma uznania nietylko za Karpatami, ale 
i nad Wisłą, dotąd pomyślnych skutków 
walki nawet oczekiwać nie można. (Bar- 
dzo słusznie.) 

Austrja może na dane hasło zorganizo- 
wać powstanie polskie i tam rozbić naszą 
siłę wojskową—my nie możemy się jój od- 
płacić niczćm podobném; będziemy może 
mieli sympatją (2), ale nie podniesie się 
ami jedna ręka.* 
mae O A M fo WLIBPACY gn RZA 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. Komitet urządzający po- 
stanowił, aby wszystkie dobra kościelne 
najminejsze rozdać włościanom dotąd jeszcze 
nie mającym ziemi; większe, których grunta 
są porozdzielane, sprzedać przez publiczną 
licytację in płus każdemu bez różnicy na- 
rodowości; największe zaś, czyli folwarki 
sprzedać także przez licytację, ale osobom 
tylko moskiewskiego pochodzenia. ` 


Poznań 12 grudnia. 
[Wiece — wykłady polskie—teatr.] 
A Perjod wieców szkolnych skończył 
się szczęśliwie na dwóch wiecach w Po- 
znaniu i Miłosławiu, ogromne zaiste wy- 
silenie na obszar naszćj prowincji, pod- 
czas gdy mniejsze daleko i mnićj ludności 
polskićj mające Prusy zachodnie zdobyły 
się przecież na kilkanaście takich zgro- 


trzeby ludności, gdy ta ludność sama 
o nich nie pamięta?! 

Cieszymy się przynajmnićj nadzieją, że 
rząd uwzględni uchwałę izby poselskićj 
i w nowo utworzonóm gimnazjum w Wą- 
grówcu wprowadzi w życie cztery równo- 
ległe klasy niższe z wykładem polskim. 
Byłoby to jak na nasze stosunki wielką 
korzyścią, jąkkolwiek i ta nadzieja za- 


że nie zachodzi potrzeba klas równole- 
głych. Widzieliśmy już tutaj podobne wy- 
padki. 

Zresztą niedawne rozporządzenie mini- 
sterstwa oświecenia, zaprowadzające w 
dwóch gimnazjach polskich (jedynych ja- 
kie mamy) wykład łaciny i greczyzny w 
niemieckim języku już od trzecićj klasy 
rzuca dostateczne światło na usposobienie 
władz rządzących, a objaśnienie tego roz- 
porządzenia dane przez ministra w izbie 
pokazuje znowu, że tutejsze prowincjo- 
nalne włądze szkolne, a nawet dyrekto- 
rowie obu polskich zakładów uwzięli się 
na germanizację tych gimnazjów & tout 
prit. 

Prowincjonalna rada szkolna nie od- 
znaczała się prawda nigdy względnością 
dla nas, wyjąwszy kilka wypadków, w któ- 
rych wpływ Ś. p. Brettnera, dyrektora po- 
znańskiego gimnazjum, przeważył, ale że 
dyrektorowie tych zakłądów, którzy prze- 
cież mają sposobność naocznego przeko- 
nania się o zgubności systemu germani- 
zacyjnego, bez względu na naukę rzucają 
się w objęcia szermierzy niemczyzny, jest 
smutnym objawem, świadczącym © upad- 
ku ludzi nauki w Prusach, którzy, jak 
dotąd przynajmnićj, starali się pozostać 
po za względami polityki. 


ądzeń. I jakże rząd ma uwzględniać po-| g 


BJ: I $ „ |miałą śmiałością, gdybym chciał wypowie- 
wieść może, bo rząd gotów utrzymywać, | qz;ęć prolog do sesji Kdóhoduweć, 


i fa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — "W Tarnowie: Handel P. Mółldnera dawnić G. Hermanna. 
apia Jis «tala, Nier Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., Praterstrasse Nr. 20.—W Berlinie, Monachjum, Züric ze JR 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zitrichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina i Voglerą, — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de 
cz 


Prócz sprawy szkolnój, najważniejszą 


w téj chwili sprawą dla naszćj prowincji, 
jest projekt utworzenia stałego teatru pol- 
skiego w Poznaniu. Brak teatru polskiego 
najszkodliwićj oddziaływa na naszą pro- 
wincję, jak to już w dawniejszych moich 


listach podniosłem, ale rzecz sama nie 


jest łatwą do przeprowadzenia, bo: wyma- 
ga funduszów bardzo znacznych. 
Ponieważ zaś zabór pruski, mimo zna- 
nćj pochopności do składek wszelkiego 
rodzaju, jaką się rzeczywiście do dziś od- 
znacza, nie potrafi zapewne zdobyć się 
na takie sumy; sądzimy, że inne prowin- 
cje Polski nie odmówią nam swój pomocy 
w sprawie tak ważnój dla całćj Polski. 
My tu zamierzamy urządzać wszędzie 
amatorskie przedstawienia, z których do- 
chód na stały teatr będzie przeznaczony; 


u, i St, Gallen, Rudo// Mosse München; Windenmachergasse, 8.— W 
i ourg rue de Llournon 16“. 


— W. Poznaniu: 
Hamburgu, Frankfurcie 


których trudnych kwestji Oby ta praca 
was nie ominęła, pragnę tego w interesie 
trwałego wzmocnienia państwa, i obyś- 
cie byli uchronieni od pokusy, 
która zapewne skończyćby się 
musiała zamianą roli niezadowo- 
lonych. (Żywe oklaski.) 

Obrady i rozstrzygnienie w tak ważnych 
kwestjach zrobią zapewne wysoką izbę 
teatrem zaciętych wk, a stanowisko prze- 
wodniczącego w takich chwilach zawsze 
będzie bardzo trudnóm. 

Ja trzymać się będę obowiązku bez- 
stronności i niezawisłości, przytem wasze 
współdziałanie i wasza przychylność wspie- 
rać mnie będzie; gdybym mógł utrzymać 
zaufanie, jakie mi okazaliście powołaniem 
mnie dzisiaj na prezesa tej izby, naten- 
czas udałoby. mi się także przewodniczyć 


może ta myśl i u was znajdzie naśla-|czynnościom wysokiej izby odpowiednio 


dowców. 


Wiedeń. (2 


ny prezydent Kaiserfeld : 


„Zajmując powtórnie to zaszczytne miej- 
sce, cheę wam najpierwój czcigodni Pa- 
nowie wyrazić najszczersze moje podzięki 
za zaufanie, z jakiem mnie na nie powo» 
łujecie. Po siedmiomiesięcznój przerwie 
ie na nas 
8, 
że dzieje się to w nader ważnój chwili, 
któż z was głębićj mógłby to czuć nad 


podejmujemy znowu prace, j 
konstytucja nakłada. Któż z was nie 


tego, któregoście 


pokonane ani 


się stało, przyczyniło się tylko do wzmo- | dach przez państwo 
cnienia oporu przeciw konstytucji (brawo 


z lewicy.) 


Kwestja wielkiego unaczenia dla roz- 
cji, wielkiego, bo mo- 
że rozstrzygającego zmaczenia, które w 


woju naszój kon 


poprzedniej sesji nie 
kołatają znowu do wrót 
szym głosem żądają rozwiązania swego. 
Trudności, jakie te kwestje nasuwają, 
bynajmnićj się nie zwiększyły. Może je 


steście panowie nie skrępowani przedwcze- 
snóm ich rozwiązaniem. 

Kiedy oko nasze przebiega po ojczy- 
źnie, znajdujemy tam wiele chwil, które 
są w stanie nas podnieść, ałe' zawsze to 
oko nasze zwraca się znów na owe nie- 
rozwiązane kwestje, które są naszem za- 
daniem. Byłoby to z mej strony zarozu- 


Zdanie. pojedyńczego w takich rzeczach 
da się przekonać, ponieważ jest niedosta- 
tecznóm. Konstytucje nie są dzie- 
łem jednego dnia, są one zawsze 
wszędzie w młodości swojej 
przedmiotem silnych napaści, 
przedmiotem walkidzielnój obro» 
ny. (Głosy: słuchajcie!) 

W przebiegu swego tworzenia się i-roz- 
woju są one zawsze tylko wynikiem wy- 
trwałój i ochoczéj pracy, pracy, która 
wiąże się do tego, co posiada i co wła- 
śnie dla tego, aby służyć za punkt wyj- 
ścia nadal, starannićj utrzymać usiłuje; 
pracy, która nie dlatego nowe i większe 
tworzy trudności, że dzisiaj się tego. wy- 
rzeka, co wczoraj mozolnie zdziałała 
(głosy: bardzo dobrze!) pracy która się 
nie porusza tu i tam między. przeciwień- 
stwami w sposób bezpożyteczny i nieprzy- 
noszący zaszczytu. 

Powodzenie tćj pracy w waszych spo- 
czywa rękach i w waszój roztropności, 
która bardzo starannie własne mierzy siły, 
która usiłuje skupić takowe i wzmocnić, 
i która najdokładnićj bada, do czego jej 
siły wystarczają; w tój roztropności, któ- 
rą się powodować będziecie, a w którój 
widzę rękojmię dobrego rozwiązania nie- 


ms 


Album fotograficzne. 


Poseł Poeta irritabilis.| Sw j 


Irritabile gens poetarum — dawno już 
powiedziano i rzeczywiście prawda ta do 
dziś dnia stoi w całój swojój potędze, bo 
nie masz ludzi wraźliwszych, jak ci, co 
walczą piórem, jak ci, których zawodem 
jest piśmiennictwo, Rzecz to zresztą natu- 
ralna: gdzie wiele życia, tam. życie to ła- 
twiéj płomieniem wybucha, z martwego 
drzewa ognia nie wykrzesze. Użyliśmy na 
oznaczenie osobistości, © którćój mówić 
chcemy, łacińskiej nazwy poeta; może nam 
ktoś zarzucić, że równem.prawem mogli- 
śmy położyć na czele nazwę: historyk, 
publicysta itd., sądzimy jeduak, że pierw- 
sza będzie właściwszą, maluje ona bowiem 
bardzićj duszę szukającą wszędzie piękna 
i harmonji, którą najmniejszy. dyssonans 
w rozstrój często wprowadza. Poeta zresz- 
tą może być historykiem, historyk poetą 
już trudnićj, : i 

Pan Irritabilis wcześnie się dał poznać 
w literackim świecie, na uniwersytecie je- 
"gzcze Z zajęciem idan sobie o jego 
dramatach i trajedjach, nawet, uszy kra- 
kowskiego krytyka par eqcellence zaczęły 
znosić czasem każ: z dzieł młodego pi- 
sarzą — Halszki, Jadwigi, sypały się 


jak z rękawa. Pracowitości było wiele, 
dusza nłoda, gorąca, nie dziw więc, że 
czasem rozgrzała się do czerwoności, 
Były tam bardzo piękne w tćj młodości 
ustępy. „przez pracę do dobra kraju,* 
mapisae było na drzwiąch do akademic- 
kiego prawie jeszcze mieszkania i z ha- 
słem tem wiernie szło się naprzód; fan- 
tazja lostarczała treści, bibljoteka jagiel- 
lońská wiadomości, a pan Lucjan, jak 


ogrodnik w szpalerze grabowym chodził 
z nożycami i podcinał każdy pręt, który 


Dzisaj w rewolucyjaćm wystąpieniu 
roboników w Wiedniu, szydzących z 


strzehł inaczój, aniżeli to być powinno 
według dawnćj ogrodniczćj praktyki. 
Przy dramacie studjowało się historję, 
to tóż rozprawki, jak trzaski padały jedna 
po drygićj, aż się skończyło na większych, 
obszeżniejszych dziełach. Nie tutaj miejsce 
na ocznianie tych dzieł, „Jest to rzeczą 
krytyków, a nie fotografów. Pisało się 
więc dzieła — pisało, historja polska dużo 
kosztowała zdrowia, aż nadeszły cząsy 
polityczne, czasy, w, których każdy czy 
chciał, czy nie chciał, musiął się puścić 
kotyljona z panią polityką i walcować, 
pomimo że hey byłby siedział obło- 
żony książkami i papierami. — Polityka 
to rzecz nie, dobra dla ludzi wraźliwych, 
odbiera sen, apetyt i jak nieszczęśliwa 
miłość do niczego nie prowadzi. _ , 
Pan Irritabilis miał łatwość pisania, 
umiął w prawo, w lewo. piórkiem wywijać, 
to tóż pani polityka zaczęła się do niego 
umizgać, stara kokieta mizdrzyła swe 


ublanszowane lica i robiła dyg-dyg. Poeta 
zwyczajnie jak młody, co to jeszcze krew 
nie maślanka, zaczął także się odwzaje- 
mniać i dalćjże do pani polityki smolić 
cholewki, pisać broszury: jednę, drugą — 
a to rzecz niewdzięczna, przeminie, prze- 
leci, zostawi kwasy — 1 jeszcze po tém 
wszystkióm trzeba jechać, mości dobro- 
dzieju, do Grafenbergu, doprawdy, nie 
warto ! 

Koniec końców, nasz poeta-historyk dał 
się ułowić; listy otwarte, programy się 
doganiały, bo przecież człowiekowi, co 
pisze dramaty, i program łatwo wybudo- 
wać! — w duszy głos tajemny szeptał 
czasem: „wiósz co kochanie, trzymaj się 
tego co trwalsze* — ale okoliczności ze- 
wnętrzne czasem silnićj działają, aniżeli 


jakieś wewnętrzne szepty — to też i tu- 


taj świat zewnętrzny przemógł. 

Człowiek, co wiele pisze, nie tęgi zwy- 
kle mówca. Pan Bolesławita krztusi się i 
dusi, nim skończy wieczorek drezdeński ; 
p. Lucjan nawet Jeszcze jak za młodszych 
czasów rewolucyjne kazania mawiał na 
francuzkićj ziemi, tak od tego czasu nie 
uprawiał krasomówstwa i bardzo też ko- 
szlawo szło z tą prelekcją © samobój- 
stwie. Uczył się biedak kilka dni w domu, 
uczył i przecież miał tremę. Nie dziw też 
więc, że i p. Irritabilis do mówców par- 
lamentarnych a tém mnićj ludowych na- 
leżeć nie będzie. 

Możeście już zapomnieli, muszę wam 


jednak odświeżyć w pamięci jedną zaba- 
wną historję, z którćj i sam p. Irritabilis 
się uśmieje i za złe nam jój nie weźmie. 
Otóż było to podobno anno, anno... nie 
tak dawno: w sześćdziesiątym pierwszym 
roku. W saskim hotelu w Krakowie było 
zgromadzenie w prywatnym mieszkaniu, 
bodaj czy nawet nie z przyczyny arcy- 
kapłana. Pan Irritabilis puszczał się na 
polityczne tory i daléjże z mówką. Wy- 
lazł na stół, i... „panowie! — panowie! — 
ani rusz naprzód, było coś jeszcze i trzeci 
raz „panowie!“ — a potóm e—e—e, aż 
wreszcie któryś poczciwy koleżka jednym 
susem stanął na stole obok mówcy i 
z adwokacką werwą przemówił: „Pozwól- 
cie panowie, że ja przemówię w. imieniu 
poety, któremu więcćj się tłoczy myśli, 
aniżeli słowa, ich objąć są w stanie...“ 
„Brawo! brawo!* — uściskano poetę i było 
wszystko dobrze. 

Ciekawy tóż był spektakl, gdy w dzie- 
więć lat późnićj ten sam poeta dziewiczą 
mową inaugurował swą bytność w sejmie 
galicyjskim. W Anglji na dziewiczą mowę 
wszyscy się z izby wynoszą, tak że orator 
przed pustemi musi prawić ławkami. Ta 
było inaczćj: każdy był ciekawy usłyszeć, 
co to będzie; bo głowa nowa, a przecież 
nie taka zwyczajna. 

Było wieczorne posiedzenie. Posłowie 
się schodzili powoli; p. Irritabilis na pół 
godziny przed posiedzeniem próbował, czy 
stojąc będzie widział do manuskryptu — 


i widział, doprawdy widział; a mniejsza 
o sposób wypowiedzenia, kiedy treść była 
wyborna. 

Inaczćj to zrobił kolega Rozsądnicki 
w tym roku. On wszedł z dziewiczą mową 
na trybunę, serce mu biło; chciał jednak 
udawać takiego, co już nie pierwszego 
zająca strzela. Raz więc gładził wąsa, 
drugi raz niby od niechcenia kładł ręce 
do kieszeni, to znowu palce zakładał za 
kamizelkę jak książę Niemowa — słowem 
grał zucha; a jak skończył, taki był szczę- 
Śliwy, jak student po egzaminie. , Hrabia 
Przeglądowicz również był uradowany z 
sukcesów socjusza, i tak się cieszyli, że 
ledwo się w sejmie nie uściskali. 

Lecz darujcie te zboczenia; człowiek 
jak zacznie pleść, to nióma końca i miary. 

Dobrze, że tóż raz p. Irritabilis dostał 
się na swoje właściwe miejsce; katedra 
dla niego jak stworzona; będzie czas i hi- 
storją się bawić i dramat napisać, zresztą 
i politykę od niechcenia troszeczkę upra; 
wiać, jeżeli Sandacze koniecznie tego zë- 
chcą, a co najlepsze, że człowiek pozbę- 
dzie się tego kłopotliwego zajęcia z ła: 
taniem dziur na stajni, zwożeniem snop- 
ków do stodoły; bo to Śmiech ludzki, 
żeby od pisania odchodzić i w najpiękniej- 
szém miejscu monolog Twardowskiegó 
przerywać — dlatego, że cielę nogę 
mało 

Szylłerowi pończochy suszące się na 


posiedzenie izby po- 
słów.) Po dokonanym wyborze prezydenta 
i wiceprezydenta zabiera głos nowowybra= 


nak właśnie to jest korzystnóm, że je-|q 


zła |- 


gaye" dział hylność, to 
to ziałanie, tę przychylność, 
utrzymanie zaufania waszego, na które 
zasłużyć będę się starał — o to wszy- 
stko was proszę”. (Żywe oklaski.) 

Potóm obaj wiceprezydenci dziękowali. 
Gross przypisuje wybór swój nie parla- 
m zasługom, ale wierności 
swoich przekonań. Następują z kolei 
przedłożenia ministrów : 

Minister finansów Breste]l budżet na 


rok 1870, ż zezwolenia dalszego 
poboru ów do końca marca 1870. 
ministrów Taaffe skłąda de 


konstytucyjnego traktowania sprawozdanie 
enia wyjątkowych środków w o- 
r mia Hasner składa 


jekta do ustaw: o pensjach 

w uniwersytetu i o pra- 

I nprs nr 
ch. 

Min. . wewn. Giskra składa dwa 

projekta do ustaw: o reformie admi- 

nistracji lekarskićj i o policyjnóm 


laniu. 
Min. sprawied. Herbst składa dwa 


'załatwionemi, | projekta: o ochronie tajemnicy li- 
j Izby i silniej- 


stów i o uporządkowaniu ustawy 
o koalicjach. 


aby wybrać z15 do wy- 
priicowatia adresu w odpowiedź na 
tronową, przyczóm ie nacisk na ob- 


stawanie przy konstytucji. 

Tomann żąda w imieniu mniejszości, 
żeby się wydział składał z 24 członków, 
żeby wszystkie kraje i wszystkie odcienia 
stronnictw mogły w nim być zastąpione. 
Większość bez dyskusji oświadcza się za 15. 

Następnie przychodzi wniosek Rosera 
o pracy w fabrykach i interpelacja 
Tintego o podatku gruntowym, na czóm 
posiedzenie zamknięto. 

— [Projekt ministra sprawiedli- 
wości] A ja uchwalenia prawa koali- 
cji i zniesienia wszełkich E ROCK 0 
przepisów kodeksu karnego. Wniosek ten, 
już poprzednio przygotowany, jest bardzo 
na czasie, zw za wobec niepokojących 
ruchów ludności robotniczćj. Projekt ten 
dosłownie brzmi: 

Ustawa, która znosząc $$ 479, 480 i 
481 ogólnego kodeksu karnego co do 
zmowy pryncypałów lub robotników dla 
wymuszenia warunków pracy i zmowy 
przemysłowców dla podwyższenia ceny to- 
waru na niekorzyść publiczności, żawiera 
osobne przepisy : 

$ 1. Postanowienia S$ 479, 480 i 481 
ogólnego kodeksu karnego z 27 maja 1852 
przestają obowiązywać. 

$. 2. Zmowy pryncypałów (przemysło- 
wców, służbódawców, kierowników fabryk, 
kopalni, hut, rolniczych i innych przedsię- 
biorstw) albo robotników (czeladź, pomo- . 
cnicy, służący, albo inni robotnicy o dzien- 
nćj płacy) zapomocą których pryncypało- 
wie zamierzają przez zatrzymanie ruchu, 
albo oddalenie robotników, nałożyć na nich 
gorsze warunki pracy, w szczególności u- 


mniejszyć. dzienny. zarobek, albo z pomocą 


stały na zawadzie, a cóż dopiero cielę!... 
cielę ze złamaną nogą! 

Lepsza już nawet; polityka, niż gospo- 
darstwo; bo z polityką to się przynajmnićj 
można do Wiednia przejechać, tam po- 
szperać trochę w bibljoteece cesarskićj, aż 
lżéj będzie na sercu. W zeszłym roku np. 
niejednośmy tam ułowili, przydało się za- 
raz do „Stosunków dyplomatycznych Zy- 
gmunta Augusta z domem austrjackim* — 
nie żal było czasu. y 

Dlatego sens moralny ztój fotografji 
będzie taki: Wy, kochani i zacni panowie, 
co macie dużo kwiczołów, z jałowcu cy- 
buszki i kieliszeczki, wybierajcie zawsze 
swego poetę; boć przecież przyjedzie do 
was co roku i pod „Krakowiakiem* w Sg- 
czu złoży nietylko swoje wyznanie wiary, 
ale i program na przyszłość. A ty, 
szanowny panie pośle, zdzieraj. z Niemców 
jakie możesz' stare szpargały, wyczytuj 
im ich pergaminy w Wiedniu, a tak tylko” 
od parady postaw czasem jaki. programik, 
niewiele wdając się w broszury. 

Panowie. „Kwiczoły* (przepraszam za 
wyrażenie — ale utarte) zawsze na tém 
zyskają, bo w górach lepsze głowy nie 
rodzą się lada gdzie na zagonie — prze- 
bierać więć nie radzimy. 


R 


w 


płocie podczas pisania „Don Karlosa* | 
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których robotnicy zamierzają przez wspól- 
ne zaprzestanie pracy wymusić na pryncy- 
pałach wyższą płacę lub w ogóle lepsze 
warunki pracy, również jak i porozumienia 
względem wspomagania tych, którzyby trwa- 
li w powyższych zmowach, lub szkodzenia 
tym, którzy od nich odstępują, nie mają 
prawnój mocy. 

$. 3. Ktoby dla rozszerzenia lub przy- 
musowego przęprowadzenia wymienionych 
w $. 2 zmów, pryncypałom lub robotni- 
kom w wykonaniu ich wolnego postano- 
wienia w dawaniu lub przyjęciu pracy 
pogróżkami, lub przemocą przeszkadzał 
lub przeszkadzać usiłował, staje się (o ile 
czynność jego nie podpada pod ściślejszy 
przepis kodeksu karnego) winnym przestęp- 
stwa i ma być w sądzie aresztem od 8 dni 
do 3 miesięcy karany. 

$. 4. Postanowienia objęte w $$. 2 i 3 
stosują się także do zmów przemysłowców, 
mających na celu podniesienie ceny towa- 
ru na niekorzyść publiczności. 

— [Klub skrajnćj lewicy] złożony 
z tych samych członków co w przeszłym 
roku zgromadził się 14 i uchwalił, trzy- 
mając się zeszłorocznego programu, ukon- 
stytuować się jako samodzielny klub. Tym- 
czasem przewodniczy Rechbauer. W poro- 
zumieniu z klubem lewicy ułożono skład 
komisji adresowćj: 6 z klubu lewicy, 6 z 
skrajnéj lewicy, 2 z nijakich, 2 Polaków 
i 1 z Słoweńców i Tyrolczyków. Prywatnie 
rozprawiano i o przesileniu gabinetowóm, 
przyczóm robiono uwagi, że obecny gabi- 
net już z tego powodu ustępować nie mo- 
że, że następnemu trudnoby przyszło uzy- 
skać przyzwolenie na budżet. 

— (Dymisja ministra wojny] jest 
ciągle przedmiotem pogłosek roznoszonych 
skwapliwie przez Mil. Ztg. Zdaje się, że 
wszystkie są nieprawdziwe, już z tćj przy- 
czyny, że sprawa reorganizacji armji jest 
zaledwo rozpoczętą, a przez ustąpienie br. 
Kuhna musiałaby doznać przerwy. 

— [Posiedzenie izby panów.] Po 
dokonanym M: arata do komisji adreso- 
wéj, minister Herbst przedkłada dwa pro- 
jekta wźględem uregulowania ksiąg hipo- 
tecznych, przyczóm przemawia w te sło- 
wa: "Według ustaw zasadniczych wewnę- 
trzne urządzenie ksiąg hipotecznych na- 
leży do kompetencji sejmów, ogólne zaś 

rawo tabularne należy do rady państwa. 

usiano zatóm wypracować dwa projekta: 
1) projekt ustawy zaprowadzającćj ogólne 
prawo bo mapen uzupełniające odnośny 
dział kodeksu cywilnego ; 2) projekt usta- 
wy względem procederu w razie założe- 
nia, uzupełnienia restytucji lub zmiany 
ksiąg gruntowych i górniczych. Od zała- 
twienia projektów tych w radzie państwa 
zależy, czy sejmy będą mogły przystąpić 
do prac nad wewnętrznym urządzeniem 
ksiąg gruntowych. | 

astępują wybory różnych komisji -— 
poczóm odczytanie interpelacji do pana 
ministra Taaftego i Giskry, względem one- 
gdajszych demonstracji robotników. Po- 
wołując się na opisy zajść tych, podane 
przez gazety, interpelacja kładzie nacisk 
na to, że wręczona ministrowi petycja 
jest czystą pogróżką przeciwko Zało 
i parlamentowi; dalój że zgromadzenie 
onegdajsze było w myśl istniejących ustaw 
nie m R rząd zaś o zamierzonćm od- 
byciu tego zgromadzenia dobrze wiedział, 
gdyż ono było przed 10 dniami publi- 
cznie zapowiedziane: interpelanci pytają 
się, dlaczego rząd nie zapobiegł ani nie 
przeszkodził tój demonstracji i jaką od- 
powiedź minister Taaffe udzielił deputacji 
robotników lub jaką odpowiedź rząd udzie- 
lić zamierza. 

— [Objaśnienie dla Neue freie 
Presse.) Artykuł posła Zyblikiewicza o re- 
zolucji umieszczony w Kraju z niedzieli, 
zwrócił na siebie uwagę wiedeńskich dzien- 
ników. Neue Presse pisze o nim, że o tyle 
ma znaczenia, że podpisany jest przez dr. 
Zyblikiewicza, który jest głową ultrasów 
galicyjskich, którzy jednak, pociesza się W. 
Pr. są tylko słabą mniejszością. Jest to 
błędne mniemanie okazujące nieznajomość 
naszych stósunków. Poseł Z. należał 
w sejmie do większości sejmowćj, 
a nie do stronnictwa skrajnego ita 
większość ponownie go do rajchsratu wy- 
brała. Łudzi się tóż N.Pr. pisząc, że pro- 
gram w artykułach dr. Z. wyłuszczony 
w obecnćj delegacji nie znajdzie wiele gło- 
sów.* Przeciwnie nie znajdzie on ani je- 
dnego, a przynajmnićj nie wielu przeciwni- 
ków, uzupełnienie bowiem delega- 
cji właśnie w tym kierunku sejm 
przedsiębrał. 

Próżne tóż są marzenia N. Pr., iż dele- 
gacja nasza w tym roku nie będzie soli 
darną. Ukonstytuowała się bowiem ona już 
i to na podstawach tćj saméj solidarności, 
jaka u nićj zawsze w obec Niemców pano- 
wała. Ale nic dziwnego, że niechętne nam 


STO DJABŁÓW. 


Mozajka 
z czasów czteroletniego sejmu 
przez 

J. I. Kraszewskiego. 
Tom IL 
(Ciąg dalszy) 

. — Zmizerniałeś pan w wieży! 

— Być może. 


— Więc wypuszcono go? 
— Wyszedłem sam. 
— I zapewne wyjeżdżasz pan? — do- 
dała starościna. 
— Nie, zostaję w Warszawie. 
Starościna odwróciła się znowu, popa- 


trzyła w milczeniu i lekko dźwignęła ra- 


— Zostajesz książę ?... winszuję, to pró- 


buje eziego ducha. 


ybyś mnie pani w pierwszych chwi- 

Jach wystąpienia mego na świat nie była jan 
nim natchnęła... zapewnebym go nie miał. dziły z Konstantego. Pierwszyto raz wl- 
ołała starościna,— 

wspomnieniom niepowro- 
Ja nienawidzę tych sta- 
dłych kwiatów, po- 
tłuczonych garnuszków i śmiecia dni wczo- 
rajszych. Są, co się niemi bawią; nie ja... 


— Mój książęl—zaw 
tylko daj pokój 
tnój przeszłości. p 
rych łachmanów, powię 


Więc co było, a nie jest... 
Konstanty czuł się trochę obrażony, 


w takim razie zawsze przybywało mu przy- 


tomności i dowcipu. 


a|peu libertin, 


organa, nie starają się nawet zapoznać z bnój narodo 


naszemi stósunkami.j 

(Z Dalmacji.) W leżach zimowych 
wszystkie pułki i bataljony są w pogoto- 
wiu; rozstawiono przednie straże, by za- 
pobiedz napadom; pomimo to zdarzają 
się co noc prawie łupieztwa w okręgu 
Castelnuowo i Żupy. 

Z Kotaru piszą do Triest A~ Naszém 
zdaniem podbicie Krywoszan będzie bar- 
dzo trudnóm, bo w ostatecznym razie mo- 
gą się schronić na terytorjum czarnogór- 
skie. Tylko na drodze pokojowój możnaby 
ich uspokoić, zmieniając według ich ży- 
czeń ustawę o landwerze. Musiałoby to 
jednak wnet nastąpić, nim się jeszcze Czar- 
nogóra więcéj burzyć zacznie. Rada pań- 
stwa, która się właśnie zebrała, winnaby 
głębićj wglądnąć w stósunki dalmatyńskie, 
bo powstanie i tak już wiele kosztuje, a 
końca walki dotąd przewidzieć nie można. 

Zresztą pieniędzy można jeszcze dostar- 
czyć, ale czyż życie ludzkie tak już ża- 
dnój nie ma ceny, że tak nieoględnie 
nióm szafują ? 

Praga. Mimo że parlamentarne czyn- 
ności i formalizm konstytucyjny zaczynają 
zagłuszać istotne potrzeby i niezadowo- 
lenie, mimo to sprawa opozycji — 
ugody — nie zeszła z pierwszego 
planu; należy ją za najważniejszą uważać 
i śledzić jéj objawy. 

Pokrok pisze: Panowie Giskra, Herbst 
i Hasner sądzą, że żądania narodu cze- 
skiego można — nawet bez poprzedniego 
rozpatrzenia się w nich — stanowczo od- 
rzucić, bo nie zostały wniesione na dro- 
dze konstytucyjnćj. 

Przypuśćmy, że żądania poza konsty- 
tucją czynione nie zasługują na uwzględ- 
nienie; ale cóż się stało z adresem sejmu 
czeskiego z dnia 12 grudnia roku 1865, 
w którym królestwo czeskie wyraziło ży- 
czenie „ponownego zatwierdzenia i wie- 
kowi naszemu odpowiednićj zmiany sankcji 
pragmatycznój*? Cóż się stało z prośbą 
sejmu czeskiego z dnia 20 marca 1866 r. 
o reformę ordynacji wyborczój? Co uczy- 
niono po powtórnóm wniesieniu tćj proś- 
by do monarchy d. 19 grudnia r. 1866 ? 
Jak sobie postąpiono z adresem z dnia 8 
grudnia r. 1866, w którym królestwo cze- 
skie zastrzegło się przeciw temu, by zie- 
mie korony czeskiéj bez przyzwolenia ich 
reprezentantów do jakiegokolwiek nowego 
prawnopolitycznego związku przyłączone 
być mogły? Cóż odpowiedziano na podo- 
bny adres sejmu czeskiego Z d. 25 lutego 
r. 1867? l 

Takie żądania narodu czeskiego, obja- 
wione w sposób konstytucyjny, można w 
karczemnćj pogadance przy piwie ignoro- 
wać; ale cóż mamy sądzić o ludziach, 
którzy cesarzowi proponowali (w projekcie 
do mowy tronowćj), aby oświadczył, że 
bez zbadania odrzuca żądania narodu cze- 
skiego, bo mu nie zostały podane w spo- 
sób konstytucyjny? Nie jestże to tyle, co 
proponować, aby monarcha publicznie kła- 
mał? Na co zasługuje minister, który coś 
podobnego doradzać się ośmiela? Nie 
jestże taki doradca zdrajcą swego mo- 
narchy? Czy ci ludzie — nie wiemy, czy 
ich mamy uważać za politycznych niedo- 
łęgów, czy tóż za rozmyślnych złoczyń- 
ców — czy ci ludzie zastanowili się nad 
tóm, że stosunek praw i obowiązków mię- 
dzy panującym a narodem jest obustron- 
ny, i że konsekwentnie jeżeli jedna strona 
bez zbadania odrzuca prawne żądania 
drugiéj, strona druga może sobie z tego 
wziąć przykład i bądź co także bez zba- 
dania odrzucić?“ 

Petersburg, — [Ruś i Moskwa — 
przymierze franc. ross.] Aby zro- 
zumięć, w jaki sposób Moskale traktują 
kwestję Bal: rę dosyć jest przypatrzeć się 
choćby tylko zewnętrznój formie. — We 
wszystkich książkach moskiewskich do roku 
1863 i 4 jeszcze, gdzie mowa była o lu- 
dności ruskiego pochodzenia, w pisowni 
wyrażała się także ta różnica. — Mówiąc 
o ruskim narodzie pisali ruskij naród przez 
jedno s, gdzie zaś mówili o swoim pisali 
russkij naród, przez dwa s, dziś jednak 
trudno się już spotkać nawet w dziełach 
naukowych z tą charakterystyczną różnicą, 
w dziennikach zaś nigdy. — Chociażby i z 
tego punktu zapatrywania się jasno wi- 
dzimy, że Moskale wszelkich możebnych 
środków używają, aby utopić raz na zawsze 
Rusinów, starają się zatrzeć wszelką mo- 
żebną różnicę. Zdawałoby się tak na pierw- 
szy rzut oka, że fałszerstwo pisowni jest 
rzeczą nic nie znaczącą, rzeczy jednak 
inaczój się mają. Moskale mieli w tém 
swój interes i wielkiój nawet doniosłości. 
Za lat kilka, podfałszowawszy jeszcze nie- 
które kroniki, kiedy już się to nazwisko 
Rusina dziś pisane przez dwa s nieco 
utrze, będą ze stanowiska filologicznego 
dowodzić, iż Rusini nie mieli nigdy odrę- 


— Pani starościna się myli, ja się do 
żadnych nie odwołuję wspomnień; bo jéj 
dobroć dla mnie mam za teraźniejszość. 

— Otóż w tém się mylisz mksiążę, — 
zawołała starościna — niezmiernie prędko 
przekonałam się, że książę... 

Tu się wstrzymała. 

— Niech pani mówi śmiało... ja otwar- 
tość cenić umiem. 

— Książę nie należysz i nie będziesz 
nigdy należał do naszego Świata, chociaż 
z tytułem do niego. 

— Pozwoli mi pani spytać, do jakiego 
raczysz mnie zaliczać? 

— A! już doprawdy nie wiem; jest ich 
tyle... Samżejpowiedz, jeśli mógłeś za pro- 
stą jakąś dziewczynę zabić takiego czło- 
wieka jak hrabia, cóżbyś zrobił za krzy- 
wdę wyrządzoną dystyngwowanćj osobie? 

— Słowo w słowa toż samo. 

— Ale to są pojęcia jakubinów! 

— Muszę więc być jakubinem, sam o 
tóm nie wiedząc — odparł książę. 

W ciągu całój tój rozmowy oczy kaszte- 
lanowój, choć się wstrzymywała, nie scho- 


działa go tak śmiałym, ożywionym i wy- 
trzymującym zwycięzko napad starościny, 
słynącej ze swych tryumfów. 
— Pfe! pfe! i dodała Gietta — gdy 
wspomnę tego biednego hrabiego, jeszcze 
isię chce płakać; tak dobrego towa- 
rzystwa, dowcipny, miły | Prawda, un 


bon gargon! Wiesz książę, że żona... żona, 
którą negliżował, z którą nie żył, którą 


ale któż nim nie jest?... si 
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sze prawo używać na karkach ruskich 
knuta i bagnetu. 

W sferach politycznych, pisze Gołoś, 
znów krążą wieści, jakoby Francja i Rossja 
miały zamiar zawrzeć przymierze. Dodają 
jeszcze, jakoby cesarz Napoleon oburącz 
chwycił się téj myśli, chociażby ona wojną 
domową groziła. Związek ten ma na celu 
obalenie potęgi Prus, które coraz bardzićj 
niezależnie od Rossji działać zaczynają. 
To godne uwagi, mówi Gołos, że wieści te 
wychodzą z Austrji połączone z jakąś zło- 
śliwą radością. 


Moskwa. [Moskwiczenie guber- 
nji nadbaltyckich.] Hr. Uwarow zwie- 
dzając w 1830 r. zakłady naukowe guber- 
nji nadbaltyckich, twierdził, że mimowoli 
i to w krótkim czasie muszą zmoskwiczeć. 
Dzisiaj Katków widzi konieczność natych- 
miastowój zmiany ministra oświecenia 0- 
kręgu naukowego dorpackiego i w orga- 
nie swoim Mosk. Wied, powiada: „Jeżeli 
w dziejach panowania Iwana groźnego i 
Piotra Wgo znajdujemy obrazy rossyjsko- 
mongolskiego barbarzyństwa, to ukaz z 1861 
r. pod d. 19 stycznia dotyczący organiza- 
cji gub. nadbaltyckich i szkół za to, że nie 
wykluczył od razu panowania elementu ob- 
cego w swoim państwie, zasługuje na mia- 
no najokropniejszego wandalizmu.“ Dalćj 
radzi Katków, żeby nie obawiać się roz- 
drażnienia umysłów. Stawia za przykład 
dwa moskiewskie gimnazja istniejące już 
od r. 1880 wtym kraju i wymownie okre- 
śliwszy, ile przyniosły korzyści dla naro- 
dowości moskiewskićj, radzi, aby wszys- 
tkie tam istniejące zakłady urządzić na 
wzór tamtych, zalecając rozumną wytrwa- 
łość w wykonaniu. 

Liczy wiele na Estów i Łotyszów, któ- 
rzy, jak mówi, przez lat 50 blizko mając 
swobodny przystęp do szkół rossyjskich 
tam istniejących, mieli czas przygotować 
się, aby dziś użyć ich jako narzędzie prze- 
ciw germanizacji. Gimnazja dotychczas ist- 
niejące w kraju nadbaltyckim, powiada 
Katków, nie były rządowe, ale istniały z 
funduszów ludności niemieckiego pochodze- 
nia. Przeciwstawienie tym naszych rossyj- 
skich na nicby się nie zdało, gdyby pozosta- 
ły tamte, to znaczyłoby zgodzić się na dą- 
żenia niemieckich polityków nadbaltyckich. 
Radzi, zburzyć wszystko cokolwiek tam ist- 
nieje, a na gruzach Śmiało i wytrwale sa- 
dzić nasiona moskwicyzmu. 


Włochy. 


Rzym 9 grudnia (spóźnione). 
S. [(Wspaniałość uroczystości — 
Partyk soborowy — pośpiech na- 


rad — składki soborowe — taje- 
mnica posiedzeń — koncesje dla 
prałatów.] 


„Jakto, nie widziałeś pan ojca świętego 
w pontyfikaljach?* Zapytał mnie pewien 
Holender, który tu przybył w licznóm to- 
warzystwie duchownych ziomków. „Wielka 
szkoda! Jakiż to entuzjazm Rzymianie oka- 
zywali ojcu świętemu.* Ja, który już pół 
roku bawię w wiecznćm mieście, wiem, że 
tu zuawów papiezkich z zaciętą prześla- 
dują nienawiścią, wiem też dobrze, że ci 
entuzjaści z pobliskich prowincji do Rzymu 
przybyli, to poczciwi kampaniole, których 
pobożny sposób myślenia nie wydobył się 
jeszcze z pieluch. 

Chcąc być na uroczystości przedsoboro- 
wój, wcześnićj trzeba było wstać, aby nie 
być wyprzedzonym od kampaniolów i de- 
szczu. Pierwsi bowiem zarąz po północy 
porzucali swoje stajenki, za które po pięć 
centezymów od osoby płacą, aby roztaso- 
wawszy się między słupami Świętego Pio- 
tra, oczekiwać na to co nastąpi, Dószcz 

aś wyrwał się jak Piłat w credo, aby za- 
mącić nadzieje pięknćj uroczystości. Nie 
przeszkodził jednak temu, że już o szarym 
Świcie koło 6 godziny cały Rzym się oży- 
wił i za odezwaniem się dzwonów i dział 
ekwipaże po trzy obok siebie pędziły przed 
bazylikę. Wnętrze jéj już o 9 g. tak było 
napełnione, że poczwórny kordon żuawów 
od wejścia aż do zakrystji wyciągnięty, 
dosyć miał pracy w torowaniu drogi dłu- 
gićj procesji, która wyszła w chwili rozpo- 
częcia przez Śpiewaków papiezkich ven 
creator. Wychodzącym członkom z zakry- 
stji i członkom ciała dyplomatycznego, ro- 
bić musiano drogę najeżonemi bagnetami. 
Ponieważ między 4 trybunami wystawio- 
némi w przybytku soborowym nie ma ża- 
dnój dla dziennikarzy, nie mogli przeto oni 
więcćj widzieć, niż wszyscy inni ludzie, to 
jest mic. Dopiero gdy ojcowie zajęli amfi- 
teatralnie urządzone miejsca z prawćj i le- 


*) W 1866 roku Katkow pisał, że Mickiewicz 
jest najczystszćj krwi, tylko spolszczonym Moska- 
łem, wywodząc pochodzenie jego nazwiska od mitia 
(michałek) micia i t. d. 


niemiłosiernie zwodził... chodzi w grubój 
po nim żałobie i odżałować się go nie 
możel.. To już najlepszy dowód, jakito 
był dobry człowiek. Książę jesteś okrutny, 
niegodziwy ! 

— Pani jesteś litości pełną istotą! — 


odpowiedział książę; — nie miałem ho- |ch 


noru znać hrabiego. Żałuję go szczerze, 
ale szło o honor kobiety. 

Starościna parsknęła. Kasztelanowa na- 
próżno dawała jój znaki. Konstanty wziął 
za czapkę i zabrał się do pożegnania. 

Nie mogąc mu przypomnieć przy Gie- 
cie, aby przyszedł jutro, Nina przeprowa- 
dziła go oczyma i powiedziała tylko po- 
cichu, że kasztelan pragnie widzieć się 
z nim koniecznie. © 

Dwie przyjaciółki zotały sam na sam. 
Pierwszćm słowem Gietty było: 

— On się w tobie kocha! 

Kasztelanowa uśmiechnęła się pogar- 
dliwie. - k 

— Słuchaj, ja się na tém znam!... Kie- 
dy ja się, nie znając go, wdzięczyłam do 


grudnia 1809. 


wości *), aby mieli tém więk-|wćj strony portyku i gdy papież otoczony 


kardynałami zasiadł w głębi na tronie na- 
przeciwko pysznegó u wejścia urządzonego 
ołtarza, wtedy uczepiwszy się konfesjonału, 
lub tóż jakiego anioła na pilastrach okrę- 
tu, można było doznać wrażenia z prze- 
pychu i świetności. Wspaniale i gusto- 
wnie przyozdobiona przestrzeń,  potę- 
żnóm, jednostajnie wielkiem pokryta skle- 
pieniem, prześliczne freski nad tronem 
i ,eleganckiemi trybunami,  lśniąco-białe 
mitry książąt kościoła ze spadającómi 
na plecy wstęgami, złotem tkane pła- 
szcze, a w głębi, złota tiara ojca Świętego 
za każdóm powitaniem zbliżających się z 
czołobitnością biskupów połyskująca i mie- 
niąca się, wszystko to sprawiało widok je- 
dyny w swoim rodzaju i pewno nikt go nie 
zapomni, kto go użył. Ale mało takich by- 
ło w stósunku do tćj mnogości w katedrze 
zgromadzonych tłumów, a jeszcze mnićj ta- 
kich, którym się udało widzieć przybywa- 
jącą na tę uroczystość cesarzową austrjac- 
ką w towarzystwie króla neapolitańskiego, 
w. księcia toskańskiego i dyplomatów. Ce- 
sarzową każdy pragnął widzieć, gdyż po- 
przedziła ją sława, że jest młodą i piękną. 
Cała uroczystość stósownie do ogłoszonego 
programu trwała 6 godzin, podczas ciągłe- 
go przypływu i odpływu publiki, przyczćm 
ma się rozumieć, nie obeszło się bez sprze- 
czek, zemdleń i t. p. wydarzeń. Szmer je- 
dnak zagłuszył zaintonowany przez papie- 
ża śpiew: „Ut kanc sanctam Synodum,“ i 
nie było nikogo, coby nie podziwiał jego 
wytrwania w obec tylu natężeń i późnego 
wieku. Nareszcie około 2 zabrzmiały sło- 
wa: „Exeant omnes, qui non locum habent 
ın concilio. Bramy zawarto, a żandarmerja 
papiezka powstrzymywała każdego ciekaw- 
ca w przyzwoitćj odległości od drzwi, za 
któremi przedsięwzięto pierwsze głosowa- 
nie. Zasłonę znów otworzono a po odśpie- 
wanóm szybko Te Deum, opuścili ojcowie 
dosyć spiesznie i portyk i świątynię. Był 
już prawie wieczór, a kto wytrzymał tak 
długo, ten miał znowu sposobność podzi- 
wiania charakterystycznych twarzy i lśnią- 
cych przepychem strojów książąt kościoła. 
Dodajmy jeszcze do tego, że słota ciągle 
trwała, i że doróżki tak bezwstydnie były 
drogie, że wielu greckich biskupów po nie- 
jakim targu, namyśliło się nareszcie za- 
nieść piechotą w czarne chustki i skrzynki 
popakowane przybory—i że miasto, a mia- 
nowicie niektóre części jego jak np. Capi- 
tolium tego wieczora Świetnie były ilumi- 
nowane. Oto cały obraz tego pamiętnego 
dnia w świecie katolickim. 


10 grudnia. 

[Drugie posiedzenie soborowe.] 
Ojcowie wezwani są do stawienia się między 
8 a 9 godziną przed połud. w wielkićj auli. 
Nietajona wcale pogłoska zapewnia, że na 
tóm posiedzeniu ma być nie mnićj jak 15 
tez rozstrzygniętych. Zdaje się, że rozpra- 
wy szybko pójdą. Przy tém jeszcze nie- 
które trudności się ukażą. Okazało się bo- 
wiem przy pierwszóm posiedzeniu, że por- 
tyk soborowy urządzony tak jak dziś, nie- 
odpowiada celowi. Mowców prawie nikt nie 
rozumie i zaczęto już myśleć nad zapobie- 
żeniem temu. Jeżeli zresztą drugie posie- 
dzenie także ma się odbyć w wielkim por- 
tyku, upada przez to samo przypuszczenie 
jakoby tenże tylko na uroczyste sesje był 
przeznaczony. Unita Cattolica ogłasza 8go 
b. m, że w dniu tym zebrała przeszło 
150,000 lirów na korzyść soboru ekume- 
nicznego i złożyła je u stóp papieża, a 
między niemi 47,000 w złocie. Suma z 
zebranych przez nią w tym roku składek 
przenosi pół miljona. Wszystko to wolne 
od opłaty przybyło do Rzymu. Co się ty- 
czy zobowiązania biskupów do zachowywa- 
nia w tajemnicy przedmiotów na soborze 
rozbieranych, takowe nie polega bynajmnićj 
na wyraźnćj przez nich wykonanćj przy- 
siędze. Owszem sekretarz soboru właśnie 
z powodu swego charakteru jako biskup, 
zwolnionym został z przysięgi włożonćj na 
wszystkich urzędników soborowych. Pismo 
jednak apostolskie z 2 grudnia wręczone 
prałatom zawiera polecenie, aby wszyscy 
ojcowie, teologowie, kanonicy i wszyscy in- 
ni z jakiegobądź powodu przydani do bo- 
ku ojcom i urzędnikom soborowym, zacho- 
wali jak najściślejszą tajemnicę. Zarazem 
zawiadomiono prałatów, że im dozwolonóm 
jest w czasie soboru pobierać dochody, ren- 
ty i korzyści ze swych beneficjów, z wy- 
jątkiem tych, które się nazywają „inter- 
praesentes. * 


080 ZYCIE 
Wiadomości z literatury i sztuki. 

Ogniwo nr.11 zawiera: Przemowa przy otwar- 
ciu czytelni polskićj w Czerniowcach przez A. Mor- 


genbessera. — Bohaterskie dziewczę, szkic powie- 
ściowy przez M. Bałuckiego (c. d.). — Rumunja 


A 


_— Nie miałam tego szczęścia! — krzy- 
wiąc się rzekła starościna, — ale, owiedz- 
że mi, bo ci się pewno spowiadał, co z 
sobą myśli?.. 

Nina zaparła się, żeby co wiedziała. 
— Nie mówił mi, — odpowiedziała su- 


0. 

Uśmiech Gietty dał do zrozumienia, że 
nie uwierzyła. Zmieniły rozmowę powoli. 
$tarościna pomyślała w duchu: 

— Gdybym była pewna, że on się w 
nićj kocha, a ona nie jest nieczułą... mu- 
siałabym jój go odebrać... Trzeba ich pil- 
nować... Oni we dwoje bardzo mogą Z 50- 
bą sympatyzować... dziecinnie serjo biorą 
życie... 

* Ghwilę jeszcze trwała gawędka o skle- 
powych nowinach, o towarach u Hampli, 
u Jaszewicza, © sukniach panny Adeli... 
o nowych koniach młodych EE 
o przypadku księcia N., który spadł z ko- 
nia pod oknem kochanki, o nieznośnćj 
dumie p. Lucchesini... o kaszlu i chorobie 
nieporównanćej Julji Potockićj... naostatek 


niego... jak głupia... nie było w nim iskry |starościna wyczerPnąwszy nowiny, pocało- 


czucia; teraz, 
w tobie kocha. 


ja 
, Tki człowiek... ale ci nie 
winszuję. 


ci przysięgam... on się | wała rzyjaciółkę w czoło. 


inusiu! nie kochaj! tego księcia... 
co najwięcój, wart twojój garderobianćj !! 


— Wiesz kochana Gietto, że jabym nie | Adieu: 


dopuściła, ażeby się mężczyzna kochał 
we mnie... 

— A! doprawdy | — rozśmiała się Giet- 
ta, — to zabawne... Pozwolisz czy nie, ale 
mu zawróciłaś głowę... 

— Prędzój ty... — odparła kasztelano- 
wa, byle coś odpowiedzieć. 


Wyszedłszy 0d kasztelanowój, Konstan- 
ty, który się był umówił ze Stefanem, że 
go w koszarach zabierze i razem gdzieś 
na przechadzkę pójdą lub pojadą, pospie- 
szył do kazimirowskiego gmachu. Stefan 
rozpromieniony czekał na niego, udało 


mu się dostać kilka dukatów, za które 


przez Henryka Górskiego (c. d.).— Zapiski histo- 
ryczne. — Rozmaitości. 


EC 7 EE 
Sprawy powiatowe i miejskie. 

Stanisławów. — Przewodniczący stowarzysz€e- 
niom rzemieślniczym (cechmistrze) odbyli na dniu 
12 b. m. walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. Glasa złotnika, w celu urządzenia wspólnćj izby 
rzemieślniczćj na wzór lwowskićj, któraby wszyst- 
kie sprawy cechowe załatwiała z mniejszym ko- 
sztem, a z większą sprężystością jak dotychczas. 
Do wydziału mającego się zająć tą sprawą wy- 
brani zostali pp. Glas, Sasabowski, Gorawski, 
Gonzel, Fiedler, Listowski, Halik, Czerniawski i 
Schwarz. 

W obec nastąpić mającój rewizji ustawy prze- 
mysłowój, tego rodzaju izby rękodzielnicze są 
prawie koniecznością, by z jednćj strony jaki taki 
wprowadzić ład w rozprzężenie między samodziel- 
nymi rękodzielnikami a czeladzią, z drugićj zaś 
strony sejmowi i izbom handlowym skazówki po- 
dać do zmian przeprowadzić się mających. 

Polecamy interesowanym specjalną pod tym 
względem broszurę: 0 izbach rękodzielniczych 
przez Alfreda Szczepańskiego, którą przez admi- 
nistrację Kraju za nadesłaniem 12 cent. za egzem- 
plarz otrzymać można. 


a aa 


Część urzędową. 


— Gmina Białogłowy w starostwie złoczowskićm 
położona, postanowiła założyć w Białogłowach 
szkołę trywjalną i wtym celu zobowiązała się 
aktem fundacyjnym: 

1. Postawić budynek szkolny wrąz z pomieszka- 
niem dla nauczyciela i utrzymywać go w dobrym 
stanie, tudzież dać grunt na ogród przy szkole 
obszaru 1587 sążni kw. pod Skat, 25/31. 

2. Posprawiać potrzebne do szkoły urządzenia 
i utrzymywać je w dobrym stanie. 

8. Wypłacać każdoczesnemu nauczycielowi ro- 
cznie w ratach kwartalnych z góry 144 złr, 50 c., 
oraz pełnić potrzebną usługę dla szkoły. 

4. Dostawiać rocznie na opał dla szkoły w ilości 
potrzebnój, zaś dla nauczyciela w ilości dwóch 
sągów. 

5. Wypłacać na pomniejsze wydatki szkolne 
rocznie 10 złr. 

Prawo prezentowania nauczyciela zastrzegła 
sobie gmina wspólnie z właścicielem obszaru dwor- 
skiego p. Kazimierzem hr. Wodzickim lub tegoż 
prawonabywcami. 

Okazaną temi ofiarami gorliwość w szerzeniu 
oświaty ludowćj, podaje się z wyrazem zasłużo- 
nego uznania do powszechnćj wiadomości — z tem 
oznajmieniem, iż rzeczona szkoła, jako szkoła 
trywjalna do wydawania świadectw publicznych jest 
upoważnioną. 

-eM 


Rozmaitości. 


W „Postępie“ w poniedziałek 20 grudnia wie- 
czór o godzinie 8 będzie miał p. Pol (syn) odczyt 
o towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń na życie. 

*,* We środę wieczór dnia 15 b. m., odczytał 
p. Buszczyński w czytelni akademickićj w tbec 
licznie zgromadzonćj młodzieży dłuższą rozprawę 
mającą za przedmiot: „Życie Apollona Korzenio- 
wskiego itreściwy pogląd na jego prace.“ Jasne 
przedstawienie i serdeczne ciepło najżywszćj ptzy- 
jaźni dla zmarłego poety-tułacza, przebijające się 
w całym odczycie, wywarły na słuchających głę- 
bokie wrażenie, wzbudziły nie tylko współczącie, 
ale zarazem cześć dla zasług zacnćj pracy icnót 
ś.p. Ap. Korzeniowskiego. Życzyć sobie naeży, 
by tak cenne a dotąd nie wydane prace zmarego, 
jak najprędzćj ogłoszone zostały drukiem, aby 
stały się przez to własnością całćj polskićj pu- 
bliczności. 

+ Dnia wczorajszego umarł we Lwowie po iłuż- 
szćj słabości Felicjan Korab -Laskovrski 
wiceprezes galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
i galicyjskićj kasy oszczędności, były poseł Sej- 
mowy, kawaler orderu żelaznćj korony, w 55rokv 
życia. Zwłoki tego wielce zasłużonego i porsze- 
chnie szanowanego męża odprowadzone bęą ju- 
tro (we czwartek) o godzinie 10-ćj rano z pmie- 
szkania przy ulicy Fresnela do kościoła OO Ber- 
nardynów, zkąd po odprawionych egzekwiaa od- 
będzie się pogrzeb na cmentarz Łyczakowśi. 

Dzieła pośmiertne Jachowicza.— Pnszeni 
jesteśmy o podanie do wiadomości, że dr. Jiniko- 
wski nabył prawo wydawania dzieł zmarego a 
wielce zasłużonego pisarza Jachowicza; żezatem 
wydanie ich przez kogokolwiek innego pwinno 
być uważane przez publiczność polską a nie- 
prawne, za krzywdę spadkobierców. Ostrzeżenie 
to jest niestety potrzebnóm, gdyż jak widomo, 
dopuszczono się już takich nadużyć wslędem 
spadkobierców Mićkiewicza i Syrokomli. 

*,* Dar. — Nieszczęsna dziatwa ojczyny od 
dawien dawna wyglądała zbawiennćj ręki. Chwa- 
lebne towarzystwo opieki wdów i Sierot 21868 
1864 r. natchnął Bóg świętą myślą. Oby głs jego 
odbił się w sercach rodaków! 

Z czóm mogę z tém spieszę na pomoc: ram tu 
znaleziony w Sądowćj Wiszni dukat z 80letnićj 
wojny; może go jaki zbiór numizmatyczn; nabę- 
dzie i zamieniony przyda się dla biednéj lziatwy 
ojczyzny naszćj. — Ks. Bukowski z Maydin, 


koniecznie chciał ufetować brata i zaklął 
go, aby koniecznie jechać na Woą. 
Wola była naówczas ulubionyn celem 
przejażdżek nawet większego świa; co- 
dziennie prawie dawano tam obiady, pod- 
wieczorki, wieczerze, pikniki. Duty dom 
umyślnie na ten cel wzniesiony przz zbyt 
przedsiębiorczego zięcia Teppera, Szulca, 
wkrótce się stał modnym.  Restiuracja 
była wyborna, niezmiernie droga. wina 
nie złe.. a odosobnione miejsce p'zypa- 
dało do smaku. Rzadko znaleść by'o mo- 
żna wolny pokoik, choć kilka sali kil- 
kanaście gabinetów zawierało obszerne 
domostwo. Stefuś uparł się jechć na 
Wolę, ciekawość go brała, Konstanty przy- 
stać musiał. Już nad wieczór najętyn fia- 
krem dostali się na miejsce... Powczów i 
koni stało mnóstwo... z okien słychać było 
zdala okrzyki i wiwaty... liczne tovarzy- 
stwo hucznie się zabawiało. Stefuś może 
tylko dobrze wszędzie widzianemu mun- 
durowi kadeta winien był, że sobia oso- 
bną izdebkę uprosił. 
ggWprowadzono ich do nićj sprzątając 
razem resztki jakiegoś obiadu przecią- 
gnionego... ale wszedłszy postrzegli, że 
pokoik był tylko przepierzeniem z tarcie 
oddzielony od wielkićj sali, w którój pa- 
nowała wrzawa nie do opisania. Nie chcąc 
się przysłuchiwać, co się tam działo, nasi 
dwaj goście mimowolnie musieli chwytać 
wcale niebudujące rozmowy... 

Ale służący zaklął się, że innego po- 
koju nie ma, że wszystko zajęte i że prze- 
cie nie tak wielkie złe wesoły Śmiech 


(Dukat znajduje się w biurze wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych, ulica Wiślna nr. 174 na 
1 piętrze). 

Barbara Ubryk w Znaimie.— Jak teatr te- 
atrem, tak nie pamiętamy tutaj takiego natłoku 
przy kasie jak kilka dni temu, kiedy grać miano 
dawno zapowiedzianą sztukę p. t. „Barbara Ubryk 
czyli żywcem zakopana zakonnica w Krakowie.* 
Już o godz. 5 zbiegli się ludzie cisnąc się i dobi- 
jając o bilety tak, że dyrektor siedzący przy ka- 
sie zawołał: „jeżeli się nie przestaniecie cisnąć, 
to nie każę nic grać dzisiaj w teatrze.“ Słowa te 
wpływ wywarły, nastała cisza, kilka głosów się 
odezwało: „Grać, panie dyrektorze grać, my już 
będziemy cicho.“ Nakoniec zostali wszyscy za- 
dowolnieni, teatr był przepełniony, sztuka się za- 
częła, Nastąpiły sceny, uwięzienia, pistolety, gwar 
bojowy, chóry zakonnie, sceny przerażającćj roz- 
paczy, a wreszcie sceny wykrycją uwięzionćj, sie- 
dzącój nago na barłogu z rozpuszczonemi włosami, 
w obec którćj sędzia śledczy (p, Gebhardt, stoi na 
afiszu) pali straszną reprymendę zakonnicom, w 
zastępstwie biskupa, którego niepozwolono wpro- 
wadzić na scenę. Komplikację tę awantur i hec ro- 
mansowych przyjęto z ogromnym aplauzem kilka 
razy. 

(G.) Kołomyja 9 grudnia.—[Teatr prowincjo- 
nalny). — W miejsce oczekiwanego tow. dramaty. 
cznego p. Iwańskiego, który, jakem to wam do- 
nosił, solennie nam swój przyjazd zaanonsował, 
zjawiła się w naszém cichém miasteczku trupa 
p. Modrzejowskiego (Sinnmajera), który przed 
trzema czy czterema laty był u nas. Wtedy wi- 
dzieliśmy „Paziów Marysienki* Dunieckiego, a 
dzisiaj pewno już nic podobnego nie ujrzymy. 
Oto we środę było pierwsze przedstawienie. Był 
najprzód: „Tygrys bengalski czyli Pafnucy i Nar- 
cyz,“ „Tajemnica i miłostki księcia Jerzego.“ Gra 
aktorów.... Lecz o Ryczywole zamilczeć wolę.. 

Jakkolwiek więc zjawienie się dramatycznego e. 
warzystwa w naszym zakątku Pokucia nazwaćby 
można pomyślną nowiną, przecież takie hece 
sprawiają tylko obrzydzenie.. P. Sinnmajer za- 
prawiony na Hanswursteradach sceny niemieckiej, 
którćj był dyrektorem w Czerniowcach, traktuje 
swoje rzemiosło jak budę jarmarczną, a publicz- 
ność ma za gułdenowy papierek, z którego jéj 
resztę wydaje. 

Durch Blut und Eisen.—Zranienie młodszego 
syna p. Bismarka nie jest skutkiem pojedynku, 
lecz zwyczajnój bitki studenckićj. Korpusy stu- 
dentów w Bon odbywały swój kartelusz, prakty- 
kowany po wszystkich uniwersytetach niemieckich, 
Na nim poznają się wzajemnie, zbliżają się ku 
sobie i wysółają członków na próbę. Nic w tém 
nie ma nieprzyjacielskiego, schodzą się w najwię- 
kszćj zgodzie a przeznaczeni biją się z sobą. Pier- 
wsza próba odbyła się 17 listopada. Z jednój wy- 
znaczono 2-ch Bismarkowiczów i Waldeck, przeciw 
trzem członkom korpusu „Palatina,“ Próba odby- 
wała się na wsi o %, mili od Bonu odległój. Naj- 
przód bił się starszy Bismark i otrzymał trzy rany 
do krwi: cięcie w głowę, w czoło i w lewą część 
górnćj wargi, czwarte cięcie w policzek, on zaś 
przeciwnikowi swemu zadał pięć ran krwawych, 
ale daleko mniejszych. Załedwie skończyła się 
bitka, dano znać że nadeszli pedele. Wszystko 
się rozbiegło, szermierze się ukryli. Po kilku 
dniach cieńcia po wierzchu zagoiły się, ale we- 
wnątrz jadziły się rany. W ostatnich dniach stan 
Bismarka okazał się bardzo niebezpieczny, w sku- 
tek czego po rodziców telegrafowano do Warzinu. 

Newy rodowód.— Z Drauthal w Karyntji pi- 
szą do Uelowieckićj gazety: „Wikary nasz miał 
przeszłćj niedzieli na ambonie wykład o związku, 
jaki zachodzi między kościołem a szkołą; między 
innemi mówił: „Bóg jest pierwszym pasterzem 
dusz, lecz zarazem był i pierwszym profesorem; 
on w raju pierwszy wykładał naukę poglądu i ję- 
zyka, przedstawiając człowiekowi źwierzęta, aby 
każde z nich wymienił po nazwisku; postępował 
sobie przytóm bardzo rozsądnie według zasąd 
nauki o poglądzie. Pierwszym dyrektorem semi- 
narjum był Samuel, a pierwszym wizytatorem 
szkolnym był Chrystus w Kaparnaum. Pierwszym 
wyższym nauczycielem był Jairus. Rzym jest no- 
wym Babilonem, duch czasu — to Moloch, a dzien- 
nikarze — to truciciele. Kto sobie życzy oddzie- 
lenia szkoły od kościoła — jest opętany przez du- 
cha nieczystego. 


Teatr. — We czwartek piąty gościnny występ 
p. Józefa Rychtera. Po raz dragi „Szpieg Bona- 
partego,“ komedja w 2-ch aktach z francuzkiego 
przez Alfonsa Karr, Osoby: Michał Perin, niegdyś 
proboszcz parafjalny, p. Rychter; Fouchć, minister 
policji, p. Benda; Desaunais, naczelnik tajnćj po- 
licji, p. Wolski; Juljusz de Crussac, p. Wolański; 
Bernard, stolarczyk, p. Ładnowski syn; Teresa, 
siostrzenica Perina, pani Parżnicka; sekretarz, 
p. Konarski; spiskowy 1, p. Źródelski; spiskowy 2, 
p. Fiszer; urzędnik policji, p. Siedlecki; żandarm, 
p. Bogucki; odźwierny, p. Mędrzycki. Rzecz dzieje 
się w Paryżu za konsulatu. — Rozpocznie: „Stary 
Jegomość,* komedja w l-ym akcie z francuzkiego. 
Osoby: stary jegomość, p. Rapacki, Paulina, panna 
Kwiecińska ; Gustaw, p. Wolański, 


HOTEL DBEZDEŃSKI grzyjccha: J. Brandy- 
sowa wł. dóbr z Kalwarji, Stanisław Ślubowski wł. 
dóbr z Kongresówki, Ma an Michałowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, Etil Romer obywatel z Rosji, 
Alois Kentenr obywatel z Oświęcima. 


ńskiój uczty usłyszeć. 
sięz Bo to r go poruczniką, — 
dodał, — same grafy i książęta!. a co 
wina wypili i łakoci najedli... no!! a koń- 
ca jeszcze ani widać! pewnie do jutra 
potrwa... 

Z tóm wyszedł... nie było więc sposobu 
i kniaź choć ze wstrętem uczestniczył 
uchem w tój szalonćj orgji. Niewidząc jéj 
można się było domyślać z odgłosów, a 
nawet wnioskować, że długo w istocie 
trwać musiała, aby dójść do tego stopnia 
wesołości i podniecenia. Każda podobną 
hulanka zaczyna się od nieś ch śmie- 
chów i wystrzałów dowcipnych rośnie do 
burzy i wrzawy, a kończy Się nić e pro- 
stracją i milczeniem, które tylko gztatnie 
wybuchy wesołości przerywaj. stefan z 
bratem trafili właśnie na tę chwilę roz- 
pasania, w którój się 0 ym zapomina 
Świecie. Dla Konstantego doch gey krzej- 
szóm być nie mogło nad dochodzące go 

wki mów i rozmowy» ŚP'eWÓW i dowci- 
pów, świadczących 0 nencyczajnyny stą- 


bela, Na 
rowicza i t. P- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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HOTEL SASKI przyjechali: Stanisław Jaro-|jów po 400 złr. Punkta z niektóremi zmia- 


szyński właść. dóbr z Podola, Miłaszewska żona | nam; te same, co w ogłoszeniu tow sdlobóre 
dyr. teatru ze Lwowa, Józef Bzowski wł. dóbr,|] „. , k : Si: 
Teir Garbaczyński wł. dóbr z Król pols., Noel skiego. 3) Rozpowszechnić tak cyrkularz ob- 
de Lesser oficer artyl. z Londynu, hr. L. Bor-|jaśniający, jak i konkurs za pośrednictwem 


kowska de I.esser dama honorowa z Londynu, | oddziałów, wyznaczając termin do końca lipca 


Józef Kiihnel wł. fabryki z Stach, Jan Pichler, 
kupiec z Wiednia, A, Kaufmunn obyw. z Berlina, 
August Briinnu kupiec z Prus. 

| 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


1870. 4) Zdać sprawę ministerstwu. 

VI. Wnosi p. Pajączkowski sprawozdanie 
komisji strefy podolskićj w przedmiocie premjo- 
wania bydła. U ch walo no: pozostałą z premjo- 
wania bydła w Horodence kwotę 135 złr., 


Z rady komitetu c. k. tow. gospod. galic. | rozdzielić na 3 miejsca premjowe, jako to: 

Uchwała z dnia 4-go b. m. postanowił ko- | Tarnopol, Czortków i Brzeżany, premjowanie 
mitet e. k. towarzystwa gosp. gal. utworzyć |zaś odłożyć do wiosny 1870 r. Toż samo u- 
dwa stypendja roczne po 240 złr. w. a.|chwalono względem nieprzyszłego do skutku 
dla praktykantów przy instruktorze to-|premjowania bydła w Kamionce Strumiłowćj. 
warzystwa w celu przyuczenia się udoskona-| VII. Wzięto do wiadomości: a) zamierzo- 
lonćj uprawy i wyprawy lnu w sposób bel-|ne urządzenie wystawy rola, w Ułaszkowcach, 
gijski. b) dokonane wybory do rady oddz. samborsko- 

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy | staromiejsko-turczanskićj, c) pismo minister- 
pod następującemi warunkami: Chcący ubie- |stwa przeznaczające 7200 złr. na cele pod- 


gać się o te stypendja winni podania swoje 
wnieść do komitetu towarzystwa gospodars- 
kiego galicyjskiego najdalej do końca gru- 
dnia r.żb., a w mich wykazać: 

1. Dostateczną znajomość praktyki gospo- 
darczej. 

2. Ukończony rok 20 życia i dotychczaso- 
we zajęcia swoje. 


niesienia chowu bydła. 

VIII. Uchwalono dać zaliczkę 600 złr. dy- 
rekcji dubłańskićj na kupno krów rasowych 
ji buchaja za zwrotem do końca grudnia b. r. 
z tóm zastrzeżeniem, aby koszta na zakupno 
nowego bydła nie przenosiły kwoty z redukcji 
bydła uzyskanćj, 

IX. Referuje p. Białoskórski sprawę dal- 


3. Znajomość języków polskiego i niemiec- |szego wydawnictwa Holnika; uchwalono 
kiego, tego ostatniego dla tego że, p. Wat-|1) ułożyć się z p. Jabłonowskim o dalsze 
teyne nie włada innym językiem. wydawnictwo do końca czerwca 1870 r. pod 

á. Wykazać się wiarogodnym świadectwem |temi samemi warunkami jak dziś, z tém atoli 
moralności i przynajmniej jakim takim wy- |zastrzeżeniem, iż gdyby rada ogólna postano- 
kształceniem, jakiego przy ukończeniu szkoły |wiła nie wydawać dalćj Bolnika, ma on bez 


głównćj normalnćj nabyć można. 

Stanowi przytem komitet: 

a) lż praktyka ta trwać ma rok jeden, 
od daty przyjęcia, t. j, obejmować cały cy- 
klus robót wszelkich około uprawy i wy- 
prawy lnu, po którćj ukończeniu na żądanie 
wystawione będzie odpowiednie świadectwo. 

Wolno jednak będzie komitetowi oddalić 
praktykanta każdego ezau, skoroby tenże zadaniu 
swemu nie odpowiadał. 

b) Iż stypendja wypłacane będą w ratach 
półmiesięcznych po 40 złr. w. a. z góry t. 
j- 1.145 dnia każdego miesiąca na ręce 
instruktora. Nareszcie : 

e) Iż praktykanci obowiązani będą towarzy- 
szyć instruktorowi nieodstępnie i stósować 
się do wszelkich poleceń tegoż. 

Lwów, dnia 9 grudnia 1869, 

Zastępca prezesa: Henryk Strzelecki. 
Sekretarz: J. Grelinger Greliński. 


Wyciąg z protokółu posiedzenia komitetu 
towarzystwa gosp. gal. z d. 20 listop. 1869. 

I. Na interpelację p. Szczepańskiego, dla- 
czego dotąd komitetowi sprawozdania z mię- 
dzynkrodowego konkursu żniwiarek w Alten- 
burgu przedłożonćm nie zostało, wyjaśnia dyz 
rektor zakładu dubłańskiego, iż takowe przez 
profesorów Rylskiego i Wędrychowskiego u- 
łożone już zostało i komitetowi na żądanie 
przedłożonćm będzie, 

Il. Referuje p. Jabłonowski w zastępstwie 
dr. Feliksa Strzeleckiego podanie p. Puchal- 
skiego w przedmiocie żniwiarki jego pomysłu 
na wystawie kijowskićj premjowanćj, u chw a- 
lono do zbadania tćj sprawy wysadzić komisję 
złożoną z pp. Feliksa dr. Strzeleckiego, Anto- 
niego Jabłonowskiego, prof. Żmurkii Rylskiego. 

Jil. Na wniosek tego samego referenta, 
by dla przyspieszenia robót około budować 
się mających pomieszkań dla profesorów w Du- 
blanachęy=zamianować komisję budowlaną z 3 
członków; uchwalono rzecz całą poruczyć 
p. Jabłonowskiemu łącznie z dyrektorem a mia- 
nowicie umocować tychże do wszystkich przed- 
wstępnych kroków, do dalszych zaś, za po- 
przedniem przedłożeniem planu i kosztorysu 
nadto winni będą, komitetowi o postępie ro- 
bót perjodycznie zdawać sprawe. 

IV. Referuje p. Jabłonowski pismo mini- 
sterstwa roln. w przedmiocie subwencji na 
owczarstwo i na uprawę łąk systemu Peter- 
sena; uchwalono: 

1. Wezwać oddziały, aby dały swoje 
zdania co do sprowadzenia baranów rasy 
Southdowne i Leicester do krzyżowania z ow- 
cami prostemi. Barany te miały być lici- 
tando pomiędzy gospodarzy sprzedawane 
w myśl reskr. ministjeral., a subwencja po- 
krywałaby tylko możliwy niedobór. Termin 
odpowiedzi do 15 grudnia. 

2 Wezwać stowarzyszenie owczarzy, aby 
podało dezyderja swoje co do subwencjo- 
nowania owczarstwa w ogóle, a w szcze- 
gólności, co do wykształcenia zdolnych o- 
wczarzy, wraz z dokładnym planem i obli- 
czeniem kosztów. Termin jak wyżćj. 

5. Polecić dyrekcji dublańskiej wypraco- 
wanie najdaléj do końca grudnia b. r. pla- 
nów i kosztorysu nawodniania części łąk 
dublańskich podług systemu Petersena. 

4. Przesłać sparawozdnie ministerstwu 
roln. po ostatecznóm przeprowadzeniu téj 

sprawy. 

V. Ten sam ref. wnosi pismo minist. w prze- 
dmiocie subw. 4000 złr. na zaprowadzenie 
wzorowych gnojarń i zbiorników na gnojówkę, 
uchwalono zgodnie z wnioskiem: 1) Prze- 


żadnćj do tow. pretensji odstąpić od wydaw- 
nictwa po upływie 1-go kwartału. 2) Upo- 
ważniono p. dra Białoskórskiego, by z p. Ja- 
błonowskim spisał odnośną umowę. 

X. Na zawiadomienie o ukonstytuow niu się 
przemyskiej komisji wystawowćj na rok 1870 
uchwalono posłać stósowne ogłoszenie do 
dzienników, də Rad powiatowych, do Izb 
handlowych tow. roln. i do e, k. władz rzą- 
dowych; komisji zaś przesłać wszystkie od- 
nośne akta, wykazy, pieniądze i stampilję. 

Henryk Strzelecki. 
zastępca prezesa, 


Dnia 18 grudnia 1869 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się 54 publiczne loso- 
wanie listów zastawnych 4% i 2 losowanie 
5% listów zastawnych galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego w gmachu tegoż Nr. 4*/, 
mianowicie w sali radnćj dyrekcji na 1 pię- 
trze od ulicy Szerokićj. 

Suma do losowania przeznaczona wynosi: 
od listów zastawnych 4% 165,983 złr. 9 kr. 
od listów zastawnych 5% 8,528 złr. 19 kr. 

Od dyrekcji galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego. 

We Lwowie dnia 9 grudnia 1869, 


Ceny targowe w miesiąca listopadzie. 


Miejsce targu : 
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(Konferencja reprezentantów kolei żelaz- 
nych) D. 9 b, m. odbyła się w Wiedniu 
konferencja pómiędzy reprezentantami kolei 
północnej cesarza Ferdynanda, kolei państwa 
kolei Karola Ludwika, czerniowiecko-jaskiej, 
kolei komunikacyjnćj południowo-północno- 
niemieckićj, kolei warszawsko - wiedeńskiej, 
tudzież reprezentantami kolei rossyjskich, Poro- 
zumiewano się względem zmiany taryf do 
Petersburga, Moskwy i innych stacji rossyj- 
skich do PReichenbergu, Bogumina Krakowa 
i t. d, tudzież taryf ze stacji południowo- 
wsch. kolei państwa do Rossji i taryf z po- 
łudniowćj Rossji na Czerniowce do północnćj 
Rossji przez Galicję. 

Nazajutrz odbyła się druga podobna kon- 
ferencja w dworcu kolei południowćj, poczem 
uchwalono odbyć trzecią konferencję w Try- 
eście i wezwać do udziału dyrekcję Lloyda 
austrjackiego dla ułożenia taryf od przewozu 
z Bombaju i Kalkuty do Petersburga i Moskwy 
kolejami austrjackiemi. 

(Połączenie kolei rumuńskich z węgier- 
skiemi) wkrótce już może osiągniętóm będzie. 


tłumaczyć ze stósownemi zmianami udzielony | Zapewniają, że podczas podróży cesarza, hr. 
z ministerstwa cyrkularz tow. saleburskiego | Andrassy porozumiewał się pod tym względem 
co do zakładania takich gnojarń i zbiorników |z p, Kogolonitschano, skutkiem czego ten o- 


iodlitografować wraz z tablicą. 2) Rozpisać 
konkurs na subwencje wyznaczając 10 prem- 


K 


statni wysyła do Wiednia pełnomocnika dla 
przeprowadzenia dalszych układów. 


KRAJ z piątka 17 grudnia 1809. 


Drogi żelazne. Projekt drogi żelaznćj z Ole- 
śnicy przez Kempno do Łodzi, coraz bardziej 
zbliża się ku swemu urzeczywistnteniu i znaj- 
duje we wszystkich interesowanych okręgach 
gorliwe zajęcie. Oprócz 200,000 tałarów akcji 
wziętych przez m. Wrocław i inne też miasta 
spieszą z zapisami i tak, Kempno zapisało się 
na 50,000 tal. Syców (Wartenberg) na 5,000 
tal, Inne także stósownie do sił swoich. Tak 
więc pod względem finansowym projekt można 
uważać, jako zapewniony. Najwięcej intereso- 
wany w jego urzeczywistnieniu jest Wrocław, 
oraz droga żelazna prawego brzegu Odry. Co 
się tyczy Wrocławia, to jeden rzut oka na 
mapę pokazuje, że ten ważny punkt handlowy, 
będący dawniej ogniskinm handlu niemiecko- 
polskiego, nie ma wcale bezpośrednićj komu- 
nikacji z Warszawą i okręgami sąsiadującemi 
ze Szlązkiem. Odnoga drogi żel. war.-wied. 
do Katowic w małćj tylko części mogła tu 
zaradzić, Od czasu jednak otwarcia drogi że- 
laznćj warsz.-bydgowskićj większa część handlu 
dla Wrocławia i Szlązka z Warszawą została 
utracona na korzyść Berlina i Niemiec. Pro- 
jekt nowej drogi warszawsko - wrocławskićj 
będąc najkrótszą odległością miasta naszego 
ijWrocławia oraz Bawarji, Saksonji i innych, 
konkurując z drogą bydgowską wróci Wro- 
cławowi pierwotne znaczenie jako pośrednika 
handlu niemiecko-polskiego. ;Prócz tego, o ile 
tylko w danych gałęziach przemysła: Szląsk 
zadosyć będzie mógł czynić potrzebom naszym 
to również wywóz na wschód tćj prowincji 
koncentrować się będzie w jćj głównym mieście. 
Z tego tóż względu projekt drogi żel. wir- 
szawsko wrocławskiej ma wielkie znaczenie i 
dla drogi prawego brzegu Odry (o któréj 
obszernićj już mówiliśmy), równie dla pro- 
jektu drogi żel. z Oleśnicy do Trachenberga 
i Głogowy. 
4k Wiedeń dnia 13 grudnia: Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 508, 
węgierskich 683 sztuk, reszta z niemieckich 
prowincji — razem 1818 sztuk wołów. Targ 
był żywy zaraz zrana. Płacono za galicyjskie 
woły liche stajenne, cetnar wagi, po 32 złr. 
50 cnt, lepsze 55 złr. 50 ct, węgierskie 
stajenne 35 złr. do 34 złr. Do godziny 11 
wszystkó rozsprzedano; wielu rzeźników, któ- 
rzy później przyszli na targ, zostało bez wołów. 

Jak się pokazuje, to woły z pewnością tań- 
sze nie będą, ponieważ w Węgrzech i tu w 
okolicach nie ma dużo, jakeśmy pierwćj są- 
dzili, a ponieważ największa część nie będzie na 
stajni wołów karmić, gdyż woły chude bardzo 
drogie i nie można ich dostać, więc prędzćj 
może być w marcu, w kwietniu tańszy wół 
jak teraz. Ale i to nie można z pewnością 
wiedzieć, gdyż pod wiosnę jest zawsze więk- 
sza potrzeba wszędzie jak teraz. 

Nowe wynalazki, maszyny i procedery 
W Ameryce wynaleziono teraz maszynę, która 
w jednćj minucie wyrabia 200 pudełek z mięk- 
kiego drzewa. Również robią tam teraz tapety 
z drzewa. Są one nadzwyczaj cienkie, tak, że 
taksamo jak i tapety z papieru w rulon zwi- 
nąć się dadzą i w rulonach sie sprzedają. 
Takie są trwalsze i praktyczniejsze niż tapety 
z drzewa. łatwiej niemi ściany oblepiać, 
bo od klajstru nie przemakają, a ponie- 
waż są lakierowane. można je obmyć ile razy 
tego potrzeba. Do tój fabrykacji używają naj- 
więcej drzewa orzechowego i palisandrowego. 

(Domy ze słomy) Illustr. Gewerbebl. do- 
nosi, że jakiś Anglik wynalazł środek przy- 
rządzania słomy w taki sposób, że można z niej 
budować domy tak jak z cegieł lub z kamie- 
nia. W tym celu zanurza on słomę w roz- 
czynie |szkła wodnego i po wysuszeniu na- 
daje jój stósowną zbitość pod prasą. Domy 
takie nie palą się w ogniu i są łatwe do 
ogrzania a przytem tanie bo cena jednego 
wynosi około 80 ft. szterl. 

Nowości handlowe. W Paryżu dostać można 
teraz u pp. Chapuis Frères z jednćj sztuki 


Na dzisiejszóm posiedzeniu izby niższej 
przedłożyła komisja finansowa referat o 
budżecie, który pomimo oporu lewicy, we 
czwartek przyjdzie na porządek dzienny. 

Komisja centralna referowała o usta- 
wach stemplowych i poleca przyjęcie tychże. 

Klub lewicy uchwalił dać rządowi u- 
sprawiedliwienie na pierwsze ćwierćrocze 
1870 r. 

Peszt, 14 grudnia. Niedobór zostanie 
pokryty puszczeniem w obieg 7 mil. asy- 
gnacji kasowych. Po ustąpieniu Horna, 
kandyduje w Szent-Endrće przeciw mini- 
strowi Rajnerowi, Samuel Szontag, prezy- 
dent kolei koszycko-bogumińskićj. 

Peszt, 15 grudnia. Klub lewicy przyjął 
wczoraj wniosek Tiszy, by budżet zawsze 
w pierwszóm óćwieróroczu przedkładano. 
Wniosek Iranyi'ego dotyczący reformy po- 
datków popierać będzie centrum lewicy. 
Minister handlu pracuje obecnie nad sta- 
tutem giełdowym; w tym celu zamyśla 
wysłać znawców za granicę. 

Paryż 14 grud. Przy obradach ciała pra- 
wodawczego o ogłoszeniach sądowych po- 
wiadą minister Forcade, że rząd już teraz 
weźmie pod rozwagę zmiany dekretu z r. 
1852. Minister oświadcza, że zamierza nie 
zostawić prefektom prawa oznaczenia dzien- 
ników, w których ogłoszenia sądowe umie- 
szczane być mają. Projekt do odnośnćj 
ustawy jeszcze w ciągu tój sesji przedłoży. 
Na razie jednak niepodobna już na r. 1870 
zmienić obecnie obowiązującój ustawy, która 
wszakże odpowiednio jego zamiarom i ży- 
czeniom izby jak najliberalnićj stósowaną 
będzie, 

Paryż 15 grud. Wydalono kilkunastu 
hiszpańskich zbiegów. Cremieux przedło- 
ży projekt do ustawy, znoszącój zakaz 
rozwodów. 

Paryż 14 grudnia. (Posiedzenie ciała 
prawodawczego). Cazelies i 22 towarzyszy 
(zwolennicy wolnego handlu) żądają w in- 
terpelacji natychmiastowego ustanowienia 
parlamentarnćj enqućty. Brame i 52 to- 
warzyszy zamierzają rząd interpelować, co 
do konieczności wypowiedzenia traktatu 
handlowego przed d. 4 lutego 1870, za- 
trzymania teraźniejszćj taryfy aż do czasu 
ogłoszenia nowój i przedłożenia w jak naj- 
krótszym czasie ustawy regulującćj kwestję 
taryfową. 

O tych żądaniach wniesionych w formie 
interpelacji poweźmie izba uchwałę dopiero 
po ukończeniu rug wyborczych. 

La Presse i Libertć donoszą, że ks. Met- 
ternich, który już wrócił do Paryża, przy- 
wiózł z sobą odręczne pismo cesarza Fran- 
ciszka Józefa. Organa Olliviera zapowiadają 
zgodnie, że przed ukończeniem rug wybor- 
czych żadna zmiana gabinetowa nie nastąpi. 

Program ogłoszony przez Journal des 
Debats, przyrzekający cesarzowi stanowcze 
poparcie, jeżeli się prawnie ostatnich re- 
sztek władzy osobistćj wyrzeknie a nato- 
miast oprze się o prawdziwie liberalne mi- 
nisterstwo, stał się przedmiotem bardzo 
ożywionych dyskusji. Według pogłoski, miał 
Guizot udział w jego redakcji. Cesarz znaj- 
duje się w obec tego na rozstajnój drodze 
i dla tego powołał do siebie p. Persigny. 

Londyn 15 grudnia. Otwarcie parlamen- 
tu naznaczono stańowczo na dzień 8go lu- 
tego. 

Dzienniki poranne przyjmują życzliwie 
austrjacką mowę tronową. Times podnosi 
i chwali ustęp, w którym cesarz o niebez- 
pieczeństwach skrajnych dążeń federacyj- 
nych mówi. Morning Post i Daily News 
wyrażają się tak samo. Ostatni dziennik 
przyrównuje Czechów do Fenistów. Herald 
(organ torysów), wydaje swój sąd więcćj 
w duchu przeciw-niemieckim i federalisty- 
cznym; zaś wszystkie dzienniki wychwala- 


lanych zegarków, które tylko raz na tydzień ją ton konstytucyjny mowy tronowój. 


nakręcać potrzeba, po cenie 2 — 3tal. Tam- 
tejsza fabryka pod firmą Aubert, Gerard i 
spółka wyrabia teraz podeszwy z gumy, które 
mają być tak trwałe że się nigdy nie podrą, 
Podeszwa i obcas są z jednego kawałka. Na 
słotę lub na polowanie te gumowe podeszwy 
są wyborne, Nieprzepuszczają wilgoci i tłumią 
zupełnie odgłos kroków, 

KAE TEE RATA S TETRAN 


= Wiadomości telegraficzne. 


Wiedeń 14 grudnia. Na posiedzeniu 
izby panów do komisji adresowój wy- 
brani: Arneth, Hartig, Wsbna, Colloredo, 
ks. Czartoryski, Ant. Auersperg, ks. 
Jabłonowski, Dobblhoff, Gablenz, 
Schwarzenberg, Schmerling, Lichtenfels, 
Miinch, Lobkowitz i Kuefstein. 

Praga 14 grudnia. Przy dzisiejszćj pier- 
wszój rozprawie przed sądem przysięgłych 
uwolniono redaktora Obrany, Wilhelma 
Erbena od zarzutu zaburzenia publiczne- 
go spokoju. Wyrok sędziów przysięgłych 
zapadł 10 głosami przeciw 2. 

Peszt, 14 grudnia. Na wczorajszój kon- 
ferencji Deakistów wnosił Lonyay, by listę 
cywilną co dziesięć lat uchwalano. W tym 


względzie nie zapadła jeszcze żadna u-[ja 


chwała. 
Konferencja uchwaliła rozpoczęcie roz- 
praw budżetowych w pełnój izbie. 


Florencja 14 grudnia. Gazetta ufficiale 
donosi: „Król mianował Lanzę prezyden- 
tem ministrów i ministrem spraw wewnę- 
trznych, Sellę ministrem finansów, pp. Raeli 
sprawiedliwości, Govone wojny, Gadda ro- 
bót publicznych, Correnti oświecenia, Vi- 
sconti- Venosta spraw zagranicznych, Casta- 
gnola rolnictwa i tymczasowym ministrem 
marynarki, 

Bukareszt 14 grudnia. Konwencja kon- 
sularna przedłożoną została izbie. 


Przegląd polityczny. 


' Wiedeń 15 grudnia. 
L. Jak to zwykle bywa przy rozpoczę- 
ciu nowćj sesji, nowo zwołana rada pań- 
stwa dotychczas samemi tylko zajmowała 
się wyborami. Wybrano już prezesa i 2 
jego zastępców, sekretarzy i komisję do 
ułożenia adresu w odpowiedzi na mowę 
tronową, z 15 złożoną członków. 

Wiécie już zapewne z gazet, że Niem- 
cy mieli zamiar wybrać na 2go wicepre- 
zesa jednego z członków delegacji gali- 
eyjskiéj, a mianowicie p. Czajkowskiego 

o należącego do partji, którą tu nazy- 
wają ver/assungstreu; odbiąpić jednak od 
tego zamiaru, dowiedziawszy się, że koło 
polskie niechętnie wybór ten przyjmuje i 
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że w skutek uchwały koła p. Czajkowski|jak niektóre dzienniki donoszą, z p. Persi- 
w razie wyboru miał złożyć oświadczenie, |gnym. Bardzo trafnie zauważa Moniteur 
że przyjmuje urząd 2go wiceprezesa je-|uncersel, że cesarz zdaje się być zdecydo- 
dynie dlatego, iż regulamin nie pozwala | wanym zużyć ludzi, nim ich jeszcze użyje. 


posłowi nieprzyjmować nadanego mu u- 
rzędu. 


W ciele prawodawczćm panuje zupeł- 
ne zamieszanie. Pod naciskiem okoliczno- 


Do komisji adresowćj koło polskie po: ści posłowie dawnćj większości podpisali 


dało trzech kandydatów; wybrani zaś zo- |liberalne programy 


stali tylko pp. Grocholski i Kraiński. 


e yt "zj z ich prze- 


konaniami. To też jak tylko przyszło do 


Jedno z pism tutejszych, najlepsze zwy- |głosowania w izbie, poszli oni nie za o- 


kle mające informacje, podało wczoraj | bietnicami danemi w szumnych programach 

wiadomość i pomimo licznych i ze wszy-|ale za wrodzonómi skłonnościami. Tym 

stkich stron odzywających się zaprzeczeń | sposobem nastąpiło rozprzężenie, z które- 

jeszcze dzisiaj z wszelką utrzymuje pe-|go korzysta ministerstwo aby się utrzymać 

wnością, że całe ministerstwo podało się|przy sterze — i ustalić władzę swoją. 

do dymisji zaraz po uroczystóm otwarciu]  Karliści w Paryżu demonstracyjnie krzą- 

rady państwa, że jednak cesarz przed |tają się i głoszą nową wyprawę do Hi- 

wyjazdem do Pesztu nie dał stanowczćj |szpanji. Nie dziw, że niepewny ciągle stan 

odpowiedzi, czy ją przyjmuje lub 'nie. Po- |w Hiszpanji dodaje otuchy najrozmaitszym ` 
wyższćj wiadomości jestem w stanie sta- | awanturnikom. 


nowczo zaprzeczyć. Jak wam już w je- 


dnym z poprzednich listów pisałem, prze- | w Portugalji wzrasta. 


Agitacja opozycyjna pomiędzy wojskiem 
Na jéj czele stoi 


silenie ministerjalne ciągle tu istnieje — |marszałek książę Saldanha. Król zdecy- 


osobistości obecny gabinet składające mo- 
gą chwilowo zawierać kompromisa, mogą 
po wielu trudach i zabiegach a czasami 
za interwencją samego cesarza godzić się 
w niektórych punktach, ale nigdy gabinet 


dowany stawić opór presji, którą na niego 
wywrzeć chcą. Ma on nawet zamiar po- 
ruczyć księciu Loulć utworzenie nowego 
ministerstwa. 

Dzienniki rossyjskie i angielskie zapo- 


w obecnym swoim składzie nie będzie |wiadają powtórne wybuchnięcie sporu e- 


miał téj harmonji, jaka potrzebna będzie 
ministerstwu wobec kwestji, których w téj 
sesji nie będzie można z porządku dzien- 
nego usunąć, „by nie ubliżyć godności 
wysokićj izby,* jak pam Kaiserfeld dość 
naiwnie powiedział na końcu ubiegłój sesji. 

Rozwiązanie zaś tego przesilenia nie 
nastąpi przed dyskusją nad adresem, ta 
jednak dopiero w drugićj połowie stycznia 
najwcześnićj miejsce mieć może. 

Pomimo ważności wyborów, jakie się 
obecnie odbywają w radzie państwa, de- 
legaci nasi jakoś nielicznie zbierają się 
na posiedzenia, piętnastu pp. delegatów 
jeszcze nawet w Wiedniu nie ma, między 
tymi figuruje także hr. Golejewski. 

Koło polskie pomimo to już się ukon- 
stytuowało i przedewszystkićm uchwaliło 
wszelkie obrady i uchwały koła w ścisłćj 
zachowywać tajemnicy. 

Czyliż znowu przeszłoroczna historja 
na nowo się rozpoczyna ?... Czaple i Żó- 
rawie będą znowu miały sposobność po 
skończonćj sesji zarzucania sobie nawza- 
jem fałszów i umyślnego przekręcania 
faktów. 

Na zakończenie pozwolicie mi podać 
wiadomość, tak jak ją słyszałem od oso- 
by zwykle dobrze poinformowanój, za 
prawdziwość którćj jednak ręczyć nie 
mogę, że w kompetentnych sferach zaczy- 
nają mówić o rozwiązaniu rady państwa, 
gdyby ona zechciała silny stawiać opór 
zmianom w konstytucji, które z doświad- 
czenia okazały się pożądanemi i które 


gipsko-tureckiego, przy którym Rossja i 
Francja stać będą po stronie Egiptu, Au- 
strja i Anglja po stronie Turcji, Prusy 
zaś będą neutralne. Sąjto czcze pogróżki. 

Dopiero urzędowa gazeta florencka (z 
dnia 14 b. m. donosi, że król przyjął dy- 
misję Menabrei, a przecież dymisja jego 
dawno już była faktem pewnym. 

Nowy gabinet włoski ma charakter mi- 
nisterstwa fachowego, które tylko przej- 
ściowóm być może, nie ma bowiem wybi- 
tnéj politycznćj cechy. Sella prezes i mini- 
ster finansów piastował już tę tekę w r. 1862 

od Ratazzim i 1864 pod Lamarmorą. 

isconti Venosta minister spraw zagrani- 
cznych był nim już w r. 1863 pod Ming- 
hettim i w r. 1866 pod Ricasolim. 

Posener Ztg. donosi, że p. Bismark za- 
mierza podzielić ministerstwo oświaty i wy- 
znań na dwa odrębne ministerstwa raz a- 
by złamać wszechwładzę ministra Mühle- 
ra, powtóre, aby sprawy kościoła oddzie- 
lić od spraw szkolnych. 


Ostatnie telegramy. 


skrajnćj lewicy 30 członków — tenże u- 
chwalił w ważnych kwestjach iść ile mo- 
żności zgodnie z klubem lewicy. 
Wiedeń 16 grud. 7agblatćt donosi, że 
kanclerz Beust oświadczył w kołach posel- 


Wiedeń 16 grud. Klublewicy liczy 90, 


byłyby w stanie zjednać istotne uznanie |skich, że jeżeli adres izby posłów będzie ` 


dla podstaw konstytucyjnych. 


Sprawa przesilenia ministerjalnego za- 
wsze jeszcze na tym samym pankcie; ani 
o włos naprzód nie postąpiła. 

Tagblatt bardzo trafnie charakteryzuje 
dzisiejsze położenie we Wiedniu: Biirger- 
ministrowie robią „strike“ przeciwko hr. 
Taafemu. „Albo my pójdziemy albo hra- 
bia*—w tych słowach streścić można we- 
dług Tagblattu całe położenie rzeczy. Zre- 
sztą kwestja dymisji pojedyńczych mini- 
strów lub też całego ministerstwa nie wy- 
jaśniła się bynajmnićjj Mimo zaprzeczeń 
urzędowych, stara Presse pozostaje przy 
swojóm twierdzeniu. Zapewnia ona, że w 
niedzielę po południu przed naradą mini- 
sterjalną „większość* ministrów odbyła 0- 
sobną naradę, na którćj postanowiono po- 
dać się razem do dymisji. W poniedziałek 
zaś po posiedzeniu rady państwa, odbyła 
się konferencja ministrów w obecności ce- 
sarza, na którćj mówiono o dymisji. 

Aż do tego punktu Presse ręczy za pra- 
wdziwość podanych faktów. Czy przy owéj 
konferencji ministrowie „wręczyli* cesarzo- 
wi przygotowane podania o dymisję, cze- 
mu Wiener Abendpost przeczy, w to Presse 
nie chce się wdawać. Najciekawsze jest, że 
nowa Presse, która dotychczas' przeczyła 
wszelkim pogłoskom o przesileniu ministe- 
rjalnóm, która dzisiaj oświadcza, że wie- 
rzy zaprzeczeniom urzędowym i która twier- 
dzi, „że cesarz nie ma w ręku żadnego 
podania o dymisję,'*że ta sama nowa Pres- 
se równocześnie twierdzi, że „przesilenie, 
którego zbliżanie przepowiadaliśmy, dojrze- 
wa teraz.“ 

Takie same rozdwojenie jak w rządzie 
cywilnym panuje także w najwyższym za- 
rządzie wojskowym. Pewne stronnictwo woj- 
skowe, na którego czele stoi. arcyksiąże 
Albrecht, i do którego należy wiele jene- 
rałów, wysokich dygnitarzy wojskowych, a- 
gituje przeciwko ministrowi Kuhnowi. Ze 
strony tego stronnictwa rozpuszczono wieść, 
że Kuhn podał się do dymisji. 

Dzienniki pruskie i wiedeńskie podają 
in estenso czułe bardzo depesze telegrafi- 
czne, które sobie wzajemnie przesółali car 
z jednćj a król pruski i cesarz austrjacki 
z drugićj strony z powodu uroczystości Ś. 
Jerzego. Ta wymiana czułości między trze- 
ma monarchami północnego wschodu euro- 
pejskiego, może na chwilę przypomnieć 
Europie święte przymierze. My widzimy w 
té} komedji demonstrację przeciwko Fran- 
cji i bardzo z tego się cieszymy. Nietylko 
bowiem nie obawiamy się żadnego święte- 
go przymierza, ale nawet w szczerość sto- 
sunku Prus do Rossji nie wierzymy. Przy- 
milanie się Rossji do Prus może tylko mieć 
jeden skutek nam wielce pożądany, ozię- 
bienie stosunku Francji do Moskwy. 

Jedno z pism węgierskich donosi, że am- 
basador austrjacki w Rzymie zażądał od 
rządu szczegółowych instrukcji naprzeciw 
soboru. Rząd atoli odpowiedział, że chce 
zupełnie trzymać się neutralnie, dopókiby 
sobór mimo uprzednich ostrzeżeń, nie po- 
wziął jakich uchwał przeciwnych nowocze- 
snemu prawu lub pozytywnćj istocie au- 
strjackiego prawa państwowego. Jest to 
stanowisko takie same, jakie zakreślą fran- 
cuzka niebieska księga. 

W Paryżu taka sama niepewność poło- 
żenia — takie same ciągle trwające przę- 
silenie gabinetowe jak w Wiedniu. Równo- 
cześnie prawie jak w Wiedniu zeszłćj nie- 
dzieli w Tuilerjach także odbyła się narada 


niekorzystnym dla porozumienia przeci- 
wnych stronnictw, mogłyby nastąpić zmia- 
ny ministrów i ewentualne rozwiązanie iz- 
by nie byłoby niemożliwóm. Vaterland o- 
trzymuje podobne wiadomości. (Oto zdaje 
się pierwszy krok na drodze zapowiedzia- 
nćj przed tygodniem przez naszego kores- 
pondenta C] z Wiednia. Hed.) 


o zmianach ministrów w najbliższym czasie. 


północnój Ameryki wypowiedziały traktat 
pocztowy z Francją. Rząd francuzki rozpo- 
rządził, żeby francuzkie pocztowe okręta 
od nowego roku zaprzestały zajmować się 
przewozem amerykańskich korespondencji. 
Świąt handlowy z powodu tego zaniepo- 
kojeny: 

Florencja 16 grudnia, Nowy gabinet 
przedłożył izbom swój program. Zamierza 
on oszczędności, gdyby te nie wystarczyły na 
pokrycie wydatków byłoby koniecznością 
nałożenie nowych podatków. Rząd będzie 
się starał zredukować deficyt na 70 lub 
80 miljonów. : 


Moskwa, 16 grudnia. Odkryto stowa- 
rzyszenie, które zamierzało rocznicę eman- 
cypacji włościan użyć do gwałtownych de- 
monstracji. Aresztowano wiele osób. 


Kursa. Wiedeń 16 grudnia, g. 2 m. 15 
5% zjednoczony dług państwa 59.50.— 59%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69,70.— Lon- 
dyn 124.15. Srebro 121.65. — Dukat 5.86.5/,0 
Akcje kred. 253.50.— Lombardy 259,—.— 
Losy z 1860 r. 96.75. — Losy z 1864 r. 
116.75.— Akcje franko-austr. 98.50.— Na- 
poleony —.—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
242.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
199..— — Akcje kolei północn.wschodnićj 
161.—, — Akcje Banku 732.—. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 91.—. — Ak- 
cje banku jen. 43.—, — Renta w srebrze 
69.80. — Bank obrotu 113.75.— Tramway 
139.25. Akcje banku ang. 272.—, Wiedeń- 
ski bank handlowy —,—. Kolej rządo- 
wa 390. Bank budowli 47.— Alfóld 172.25 
Wiedeński bank —.—. — Kolćj siedmio- 
grodzka 167.50. — Koléj Rudolfa 166.50.— 
Kolćj pardubicka 165.—. — Kolój północ- 
na 209.50. — Galic. oblig. indemn. 72.75. 
Kolćj węgiersko - wschodnia 85.50. — Gal. 
banku hyp.—.— Anglo-węgierskie 89.50. 

Usposobienie giełdy : mdłe. 
e 

Redaktor odpowiedzialny 
Dr. Ludwik Gumplowicz. 


Interesowanym: Metodę sadzenia ziem- 
niaków|Giillicha, o której w N. 8 z bm. wspo- 
mniano, znaleźć można. w dziennikach rolni- 
czych Berlińskich. — Na żądanie sprowa- 
dzi Administracja „Kraju.* 


W Do numeru dzisiejszego dołącza 


się list zwrotny wydawnictwa „Biblioteki 


powieści i romansów* A. J. O. Rogosza 
K. Pillara i Gubrynowicza i Schmidta. 


Sprostowanie.— We wczorajszym artykule o. 


ministerjalna, która miała przeprowadzić | browarze pana Johna zaszła pomyłka w zdaniu: 


zmianę ministerstwa i postawić na czele 
spraw Olliviera. Narada ta spełzła na ni- 
czem. Cesarz francuzki chciałby oczywiście 
zatrzymać p. Forcade de la Roquette i po- 
zyskąć p. Olliviera, równocześnie traktuje, 


„pompa, która wyrzuca z piwnic piwo w górę do 
wysokości 80 sążni,* czytaj do „wysokości 3 sążni*. 
t i >$ — 


Paryż 15 grudnia. Groźne pogłoski 


Paryż 16 grudnia. Stany Zjednoczone 


¢ 


TYGODNIK 
ROMANSÓW i POWIEŚCI 


wychodai w Warszawie co tydzień nakłądem S. Lewentala wydawcy „Kłosów* objętości od 17 do 2 arkuszy 
druku garmontowego. — Jest to w stosunku do swćj objętości, najtańsze pismo polskie. 


Celem „Tygodnika“ jest obznajmianie czytającćj publiczności z najcelniejszemi utworami powieścio- 
wymi tegoczesnych autorów krajowych i zagraniczuych. — Pismo to drukuje w każdym numerze dwie na raz 
powieści, t.j. jedną oryginalną a drugą tłumaczoną. Najznakomitsi nasi powieściopisarze są współpracownikami 
„Tygodnika“, 

W Galicji i Szlązku Austrjackiém prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 
Kantory główne na te prowincje urządzone zostały: w Administrącji „Kraju“ i u D. E. Friedleina 


w Krakowie, — Prenumerata kwartalna wynosi w Krakowie 1 złr. 40 cent. — na prowincji w Galicji, Buko- 
winie i Szlązku Austrjackióm z przesyłką pocztową w opasce 1 złr. 66 cent. 


Prenumeratę wnosić można do jednćj z firm wyżćj podanych. — Życzący sobie mogą także opłatę 
prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy „Tygodnika Romansów i Powieści“, a pismo 
będzie im co tydzień według wskazanego adresu franko dostarczane. — Listy z przedpłatą powinny być do 
granicy Królestwa frankowane, opłatę zaś portoryi w obrębie Królestwa Polskiego, wydawca ponosi. 902(1-2) 


BANK GALICYJSKI 
dla Handlu i Przemysłu 


wydaje od dnia dzisiejszego 


Bilety kasowe na okaziciela na 100 i na 50 złr. wal. austr. 


płatne za 3-dniowóm wypowiedzeniem i przynoszące 3i o 
to jest każdy bilet 100 złr. w. a., przynosi procentu dziennie 1 krajcar, 
bilet zaś 50 złr. w. a. pół krajcara. 


Bilety te ”wraż z należnym: procentem, wypłacane będą okazicielowi 
| | gotowizną 
w. Kasie. Banku. Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, 
oraz w domach komisowych tegoż Banku 
Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu, Stanisławowie i Wadowicach 
u jak niemnićj 
w Kasię Zakładu fabrycznego w Tenczynku. 


awm Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu === 
A wydaje nadto 


Asygnacje kasowe 
na okaziciela lub imiennie wystawione 


które stósownie do terminu wypowiedzenia i wysokości złożonych sum od £—85/,% 
rocznie przynosić będą. 
"Bliższe objaśnienie warunków wypłaty i rachunku procentów znajduje się na odwrotnój 
stronie biletów i asygnacji. 
W Krakowie dnia 15go listopada 1869 r. 


| Dyrekcja Banku Galicyjskiego 
dla Handlu i Przemyślu. 


834(8-7) 


Najwyżćj udoskonalona 


(Ga 


na wszystkich 
wystawach świata 
uwieńczona 


pierwszemi nagrodami 


świadectwami 911(1-2) 


i uprzywilejowana 


Promessy Losów Kredytowych, | 


tktrórych ciągnienie odbędzie się 2” stycznia, 
"4 nabyćymożna po 4 złr. %0. cent. wraz ze” stęplem . 
1 w trafice przy ulicy Florjańskićj w Krakowie. EB 


Antonina Breda. 


KRAJ z piątku 17 grudnia 1869. 


OGŁOSZENIE PRENUMERATY 


na pisemko pod tytułem: 


„Tygodnik Soborowy. 


I. Sprawa niedorównanej wagi, pomiędzy wszystkiemi pracami europej- 
skich mężów stanu, toczy się obecnie w. Rzymie. 

Ojciec chrześcijaństwa — ojcami poszczególnych ludów otoczony, obmyśla 
szczęście powierzonej mu trzody i naradza się z niemi „Jakby ;zaradzić niepoliczo= 
nemu złemu, które chrześcijańskie i świeckie spółeczeństwo uciska* (Allokucja Piusa 
IX z d. 2 Grudnia 1869.) 

My, którzy wśród ludów Europy, najsrożej bolejem i najdotkliwiej czuje- 
my skutek obalenia zasad wszelkich i podstaw sprawiedliwości i prawa i cnoty; my, 
dla których tylko jutrzenka zapowiadająca powrót do Światła Bożego prawa i wiary 
może być jutrzenką lepszej przyszłości, nie powinniśmy —_ nie. możemy pozostać 
obojętnymi względem tego wielkiego sejmu duchownego Ojców kościoła. 

Mało mamy pism katolickich, któreby nas mogły, z prawdą się nie mi- 
jając, obznajamiać z przebiegiem działań soborowych — a i te, nie mając spraw 
kościelnych wyłącznie na oku, nie mogłyby z dokładnością zadość uczynić potrzebom 
naszym, ani prostować wszystkich niedorzeczności i błędów, bądź tendencyjnie. przez 
publicystykę złą rozsiewanych, bądź płynących koniecznością ze składu pewnych 
redakcyj. 
> Potrzeba nam zatem pisma, któreby dogadzając obecnej potrzebie, utrzy- 
mywało nas w nieprzerwalnej wiadomości przebiegu działań, prac i postanowień 
św. Soboru. 

II. Nadto, my którzy utrzymujemy życie przetrawianiem przeszłości. i 
wzdychaniami ku lepszćj przyszłości; którzy sobie urabiamy przyszłość wedle uko- 
chanej i świętej nam przeszłości — widząc w niej zawsze katolicyzm jak gwiazdę 
świecącą nad całem życiem praojców, nie śmieliśmy dotąd jawnie i stanowczo dać 
odprawę katolicyzmowi, atoli znaczna część pomiędzy nami prądem więku parta 
utworzyła obozowisko osobne, nowe, które, rzecz zagadkowa, nazywa obozem „kato- 
lików starego autoramentu.“ Wspominamy tutaj fakt tylko — bo faktem jest roz- 
dział; faktem, że mowy ten obóz i katolicy ultramontańscy, Rzymscy (jeśli są lub 
mogą być inni katolicy) nawzajem sobie. odstępstwo zarzucają od prawdziwej wiary 
Chrystusa. 
O bracia drodzy, wołamy katolicy Rzymu, oto chwila do podania sobie 
bratniej dłoni; chwila zbadania, kto rzeczywiście może się nazwać katolikiem 
dawnój daty. 

Namiestnik JEZUSA już nie Sam, już nie z partją rzymską tylko, ale z 
przeszło półtysiącem pasterzy ze wszystkich stron Świata badać, róztrząsać i sądzić 
będą, gdzie jest prawy Chrystus, gdzie nieskalana nauka Boskiego Mistrza. 

O bracia dobrej woli, czemuż nie mielibyśmy przysłachać się tym po- 
ważnym, od Ducha św. kierowanym rozprawom, ażeby poznać prawdę, która i dusze 
nasze uspokoi i między nami, da Bóg, zgodę przywróci! 

I oto powód bytu i planu pisemka, jakie w imię Boże, pod opieką Bo- 
skiego SERCA Zbawiciela, źródła mądrości i miłości, wydawać zamierzamy. 

III. Zawierać ono będzie w tygodniowych przynajmniej pół-arkuszowych 

numerach (acz się tóm wiązać nie będziem, gdy rzecz więcej miejsca wymagać bę- 
dzie), nietylko 19% sprawozdania z. posiedzeń Soborowych, ale 29 naukowe wykłady 
i opracowania przedmiotów omawianych i rozbieranych w Soborze, w formie, ile 
możności, wszystkim wiernym przystępnej; 30 nakoniec kronikę ważniejszych wy- 
padków z pola religijnego lub innych w styczności z Soborem będących. 
i IV. Źródło, z którego czerpać będziemy, ma za sobą wszelkie warunki 
wiarygodności i pewności, „Tygodnik Soborowy* albowiem, będzie tłumaczeniem 
pisemka francuzkiego, które 0, H, Ramitre, kapłan Towarzystwa Jezusowego od je- 
dnego z biskupów francuzkich na przybocznego teologa na Sobór wezwany, korzy- 
stając z tej możności zasiadania w Soborze i mienia pod ręką autentycznych źródeł 
wydawać będzie. Uzyskawszy za. pośrednictwem 00. Jezuitów krakowskich prawo 
tłumaczenia i przedruku i tychże Ojców, mianowicie O. Czeżowskiego, do tłumacze- 
nią polskiego uprosiwszy, rozpoczniemy wydawnictwo „Tygodnika Soborowego* 
od końca grudnia, tak iż pierwszy numer wyjdzie około Bożego Narodzenia. 

V. Wszyscy Sz. Abonenci będą otrzymywać „Tygodnik Soborowy* 
franco, który składając się w przypuszczeniu, że Sobór potrwa pół roku, ze dwu- 
dziestu sześciu numerów, stanowić, będzie całkowite dzieło, zawierające historję 
Soboru i naukowe, przedmiotów w nim traktowanych, rozbiory. 

Uprasza się o jak najspieszniejsze zamówienia, gdyż według tychże ilość 
egzemplarzy będzie. zastósowaną. Sj KB 
Cena przedpłaty do końca czerwcą w Państwie Austrjackiem wraz z przesyłką 
pocztową złr. $. — w Prusach talarów. 2. f S 
Przedpłatę przesłać można albo zaraz, albo częściowo po-1 złr. w dwa miesiące. 

SBB” Z przedpłatą na „Tygodnik Soborowy* przesłać można przedpłatę 
na: „Postiłlę Wujka i Gaume'a Zasady i Całość wiary. ; 

Kraków dnia 14 grudnia 1869 r. 
Władysław Jaworski 
(903) odpowiedzialny wydawca i nakładca. 


ZZOZ DEO COOKIE a e A A AA 


Dobra Żabno“ 


nad Dunajcem — półtory mili od Tarno“ 
wa oddalone, a obejmujące około 600 
morgów, są Z wolnćj ręki do sprze 
dania. — Bliższćj wiadomości udzieli 
ią żądanie W. Władysław Do- 
maradzki notarjusz publiczny w Dą- 
browy. (906(1-3) 


Do handlu pod firmą 


ANDRZEJA SCHULTZA 


w Rynku głównym w Krakowie, nadszedł 
świeży transport , 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


po cenach złr 2%, 3, 3V,, 4 do 5 złr. 
za funt wagi wiedeńskićj, 


oraz 905(1-3) 


ŚLIWEK i POWIDEŁ 


prawdziwych tureckich. 
Również znajdnje się w tymże handlu 


SKŁAD WSZELKICH PAPIERÓW 
i Medalionów Pamiątkowych 


soboru tegorocznego w Rzymie 
z popiersiem Ojca Świętego. 


Szanownemu Panu 


Janowi Sidorowiczowi 


Aptekarzowi w Kołomyi. 


Mimo usilnych z Twćj strony, Szanowny 
Panie przedstawień, abym z pochwałami 
Twój szlachetności nie występował publi- 
cznie — poczawam się jednak do obowiąz- 
ku wypowiedzenia Ci tych słów wdzięczno- 
ści, na jakie sobie: zasłużyłeś. — Rok cały 
mnie świeżo do Kołomyi przybyłego, za- 
opatrywałeś w tak często potrzebne mi 
lekarstwa; a w chwili mego na czas dłuż- 
szy wyjazdu, gdy o rachunek prosiłem — 
wypisałeś te słowa: „Przebacz Pan, że się 
ośmielę z ogólnój tój summy odciągnąć 
880, , a na zaspokojenie reszty zaczekamy 
do pomyślniejszćj, pory — j to nie od razu 
ale częściowo w miarę, możności. 

Wynurzam Ci więc za szlachetne postę- 
powanie najserdeczniejsze dzięki. 

Jan Kanty Turski 


(910) zast. nauczyciela gimnazjalnego. 


akładem 
[M póstowiey 
Kalendarzyk kieszonkowy 


pa rok 1870 — cena 15 cent. 
nabyć można w składzie papieru przy ulicy 
św. Anny naprzeciw Wszechnicy Jagielloń- 
skiej — w księgarni D, E. Friedleina — 
i w drukarni K. Budweisera, 908(1-3) 


W Wiedniu am Graben Nr. 3. 


„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstrasse 


śdiełlera i Alta, 


posiadacza nagrody państwowćj 
i poleca AYE 
na porę jesienną i zimową 


w najlepszych gatunkach 


SUKNIE MĘZKIE 


po cenach : 

Surduty jesienne 
najmodniejszego kroju 
KA zr. LO w. a. m 

Elegancki surdut zimowy 
z wybornój materji i dobrze podwatowany 
WKM zir. 18. 


Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 30 


8 n 
Ubrania jesienne......... n 16 42 
Surduty jesienne (Sakeau), „ 6 ” 26 
Surduty jęsienne (Jaquett), 10 -, 3% 
Płaszcze i haweloki ..,,,, 10 50 
Surduty zimowe krótkie... r 6 3 1 
Surduty zimowe eleganckie „ 14 „ 50 
Tużurki aksamitne ....... 118 10:30 
Surduty do polowania .... c» 6 „ 28 
Surduty strzeleckie ....... stała cena złr, 10 
Szlafroki „1 +%4.0074508 „w 807588 
Surduty domowe i kancelar.. „ 4 „ 15 
Surdaty dla księży ....... WAĆ 4.21.1380 
Surduty wierzch. dla księży „ 18  „ óð 
Fatra miejskie .......... p 40 „300 
Futra do podróży ........ » 36 „200 
Tuażurki salonowe ........ sotis w 36 
Fraki i surduty ..,......- I, +85 
Kolorowe żakiety salonowe „ 10 „ 28 
Czarne ubrania ' salonowe 
kompletne ........ AŻ 
Spodnie zimowe ......... + 15 
». „jęsienne...+..+.., bł 4 5 10 
Kamizelki w różn. gatunk, a B= 10 
OJ ori Aa 2,50 ” 8 
Bluzy oficerskie ......... p 7 3 20 


SEEM Przy zamówieniach oprócz oznacze- 
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźnie wymienienie koloru i 
ceny podług ceńnika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać, 

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie, 
EGZ Przenoszóone suknie dla mnićj zamo- 
żnych; są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia, 668(32-7) 

Z uwagi, że nasz rozległy skłąd zaopą- 
trzony w suknie rozmaitćj miary w najlep- ` 
szy. towar bok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ngalana reputację na- 
szego zakłądu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecid się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, żę z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu, 4 


Swieżo wynaleziony szlachetny metal! 


Pracownia Obuwia 


(a którą wszelka konkurencja jest niemożebną ) 


RET" ZESSECYBS CZY 


RB 01) "4P 


Jako najlepszy i najpewniejszy środek dla wzrostu włosów 


polecamy już od wielu lat znaną «. k. uprzywilejowaną 


J., Pserhofera 


——— t e 
Tylko tu ! oto talmi! Tylko tu 
E E I EES prawdziwy) AAU UN . "rękawie. 


Gwarantuje się, że wyroby z tógo metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że' niepodobna”, ich odróżnić dd wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy- 
nie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić, 

Biżuterje: 


Leopolda Hahna w Wiedniu. 


O WO 0 


sean 


Skład główny: Stadt, Kólnerhofgasse Nr. 1. 


Najtańsze i najlepićj renomowane 
obuwie najświeższćj mody i kroju. 


<a 


Nadzwyczajne skutki osiągane co 
odnoszą się również i do tej pomady, którćj głów! 
najkorzystniejszem dla wzrostu włosów połączeni 
iż ją lekarze 1 profesorowie tak często ordynują. 
chinin-pomada odpowiednio przepisaniu uży 
wypadanie kase sów gn P 
nadając im połysk i miękkość a usuwając par LA b A » zaj 

aeaa Ula Aago Aaen i świetnej Wodka służy równieź do upiększenia najpyszniej- 
szych toalet. Cena dozy wystarczającej na miesiąc 2 zdr. | à 
U właściciela przywileju mogą być przejrzane liczne pisma uznawcze. 


wana ; 
orost przyspiesza, naturalny kolor włosów utrzymuje 


pie. 


u stanowi; ta okoliczność jest także przyczyną, 
Długoletnie doświadczenie okazało, iż Tanno- 
już po ośmio lub dziewięciodniowem użyciu 


tur odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 8, 
3.50, 4, 4.50, 5, 5.60, 6, 6.50, 7, 7:50; 8, 
8.50, 9. 

Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 86 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50, 
Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 8, 


— 


— 


dla dam : dla tomek A 
3 1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1,20, 1.80, |: 1 Najmodniejszy elegancki łańcusze ze- 
Tannochinin- Pomad Q. 2.50, 3, 8.50, 4. l garka złr. 1, 1:30; 1.60, 2, 250, 8, 3:50. 4, 
6 codziennie przez używanie chininy w sztuce lekarskićj 1 Para kólczyków 80 ce. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, c ma złe. 2.50; 3, 3.60, 4, 4.50, 5, 
ówny bierwi łaśni ieni 3, 3.50, 4, 4.50, „50, 6: Go ja 
ori: PRE mech 1 Garnitur: broszka i kólczyki (cały garni- | 1 Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 


Miczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3:50, 4, 
| 4150, 6, 5.50, 6, 7. 
1 Piękna szpiłka do: szalika lub krawatki c, 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2. 
1-Bardzo piękny medaljon do męzkich łań- 
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 250, 3. 
Buncik do bryloków 40 c. 


— 


Kamaszki męzkie: Kamaszki damskie. 


1 para z cielęcój skóry- ++++++--+*-> 5— |1 para aksamitnych lub prunelowych.. fl. 5.50 
m A z podw. podeszwą „ 5.80 1% $ wysokich sznurow. „ 3.90 
1 „ glacé, obłożone cielęcą skórą z 1015 5 lub prunelowych 
podwójną podeszwą +++++++- - „ 6.50 AMĄZONĘK. + .«sęessenecese40 0 » 480 
1 „ juchtowe prepar. .....-:-::-- „ 6—]|1 „ skórkowych.....,..1--11-1+- » 3.60 
RM s lakierowane.......- » 650]1 „ » z przodu sznurów. „ 3.80 
t „  filżowe, obłożone lakierowanym wą” „ wysokich, poniżćój kolan „ 4.80 
A e T Ed ore: ja „ 7—|1 „ futrzavych skórkowych....... „ 5.50 
t „ z gęsiej skórki ......,..-..-- „ 5=]1 p r aksawitu., okładan. i 
1 „ z delikatnój cielęcój skórki... „ 6.50 bramo *an., lakier., skórką. „ 6,50 
l „ salonowe lakierki............ „ 580|1 „ do użytku ky gta i (pantofel- 
TY e] p glacé .eisas n 6— ki) 1f.i wyż J. bę: 
1 ,„ cielęce z długiemi cholewkami. „ 9—|1 „ dziecinnych 1 fl. i wyżćj. 
1 „ cielęce zchołewkami po kolana. „ 10--| NB, z sztyfcikami o 30 cent, — pasowe o 50 
1 „ juchtowe „Pappenheimer*.... „20 — cent. więcój na parze. 
1 „ dla dzieci ......„..... od 3 do „ 350| Najnowsze fantastyczne i zbytkowne 
e O p mrd obuwie damskie. 
a pane m aqauku. Co 1-37 Aa door Butynki skórzane 4 IEugenie....---- fi. 6— 
o żądania i gowno. i de Chasseur .....- » ko 
Paten Einlags=sohlen $ W 4 PExposition ..:: » 3- 
chowie RE e sorka = =) A mit paia zimowe à Laptopa nadał 3 (ża 
czyzn > sting (spacerowe kama8szki) ...... szą 
4 PO ESA PY San Agi pa ze inba zyć 3 6.50 
Reparacje wykonywaą się natychmiast. Za | Aksamitne spacerowe wysokie ponizéj 
przesłaniem miary ulugości i srerokości nogi, kolan akšam, à la Polonaise „ 6.80 


oraz wiele innych różnych tego rodzaju. 
Takież butynki są również dla dzieci i dziew- 
cząt do nabycia, 


albo dobrze przy legaj cego do nogi ubuwia, zle- 
cenią natychmiast za pobraniem wykonane będą. 


A a NAK 2 Bli;tsze szczegóły obejrauje obszerny cennik, który na żądanie 
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„wysyła się gratis. 
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Wydawcą: Lir. Ludwik Gumplówiez. 


> e 
Cierpienia USZU, 

Essencja uszna (Akustikon) uznana W tysiącznych wypadkach jako powszechnie wy- 
próbowany środek przeciw cierpieniu ucha rozmaitego rodzaju jest używaną przez lekarzy i 
nielekarzy z nadspodziewanym skutkiem. Usuwa 0na zupełnie i zawsze w bardzo krótkim czasie 
szum w uszach, kłucie, nieregularne lub brak oddzielania się materji. Niezliczona liczba cier- 
piących od lat wielu ña słuch, a nawet głuchotę cbwyciła się po daremnych innych doświadczę- 
niach w końcu naszego środka, -— między tymi wielu takich, którzy jak sami zeznali tylko z 
myślą: Już mi wprawdzie nie nie pomoże ale w imie Boga spróbuję i to! Ale jakież było ich 
zdziwienie gdy w krótkim czasie polepszenie, a po kilku tygodniach nawet zupęłne ozdrowienie 
nastąpiło. — Tak otrzymaliśmy od pewnego mężczyzn); który od 15 lat na jedno ucho zupełnie 
ogłuchł, list dziękczynny z wiadomością, iż po trzechmiesięcznem użyciu tego środka słuch kon- 
pietnie odzyskał. Ten io i inne listy dziękczynne można przejrzeć każdego czasu. 

CENA: 1 flakon 1 złr. zprzesyłką pocztową 1 złr. 10 c. 


J. Pserhofera : a 
„balsam na odmirożenieć** 


od wielu ląt powszechnie znany, w szczególności zaś od pp. oficerów e. k. armji jako najpewniej” 
szy i z wszystkich dotąd istniejących środków podobnego WYŁ najszybciej działający 7 
leczy wszelkie odmrożenia i otwarte jeszcze stare rany W „bardzo krótkim czasie radykalnie. 
Wszystkie inne środki przewyższa i tęm, iż wydziela woń miłą, skutkiem czego i na twarze U 
żytym być może. 1 tygiel 40 e. z przesyłką o. 10 ©. WIĘCEJ. 


3,50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7. 1 Para najmodniejszych guziczków do ręka- 

1 Przepyszny medaljon amgki c. 50, 80, wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 8. św c. 50, 80, zir: 1, 1.50, 2, 250, , 

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, | 1 Garnitur guziczków do gorsu t rękawów 

80, zlr. 1.50, 2, 2.50. (odpowiednich) c. 40, 70, 86, złr. l, 1.80 


cen. 50, 9 kal * 
Bardzo piękny naszyjnik g medaljonem 


złr. 2.80, 5, 3.50. ć 
i A i ` zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nierozp07Da. Bi. 
4 Biżuterje z brylantami šator te sj, prawdziwego srebra chińskiego lub złotą 
talmi; kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie trąci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra. 80 
1 Broszka złr. 150,2, w doskonałym gatun- | 1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2,80, 
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 1 Szpiłką do krawatki złr. 1, 1.50, 2. 
1 Ee kaei h złr. 1.50, 2, w najl. gat: | 1 Pierścień brylantowy w naji. gat. zł, 1, 
2.50, 8, 8.50, 4, 4.50. 1.50 2, 2.5, 8. k 
1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2. | 1 Naramiennik z brylantami złr. 2, 250, 3,50 


450, 5.50. ] 5 f 
Wschodnie, wiecznie pachnące Jonquille biżuterje 
1 Broszka złr. 1.20, 1.50 t.80, 2. 


bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy. A 
U 1 Kolja dw razy około Szyi złr. 1, 1,20, 1,40. 
1 Para kólczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. 
1 Branzoleta c, 20, 45, 85, złr. 1. 


1 Koga RA „ ozdobiona 
pięknemi tureckiemi pieniążkami zł, 2,50, 3. 
1 Kolja na około szyji c. 60, 80. 
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy 
listownie do mnie pod adresem: 


180 2, 2.59 8. 


— 


się zgłosić osobiście lub 
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W drukarni Karola Budweisera. 


